
iw cmia przed gmachem Sej- 
^  się uroczysty apel ocbot- 

gc, poświęcony trzedej rocznicy 

g g l  Ochotniczej Służby Och- 

«  Kraju. W apelu uczestniczyły 

Bady wszystkich ośmiu jednostek 

0L ■;*. : H  V . 
da uroczystość przybyli prezy- 

i Republiki Litewskiej Algirdas 

auskas, przewodniczący Sej- 

Ćeslovas JurSenas, minister 

H  kraju Linas Linkevi«us, 

f ila  Wojska Litewskiego Jo- 
AndrBkeviiius, posłowie na 

H kierownictwo Litewskiego 

ńązku Szaulisów oraz Litewskie- 

Związku Oficerów Rezerwy, 

rafytowani na Litwie attache 
JStowi państw obcych.

Pizy dźwiękach fanfar wniesio- 

saandar Ochotniczej Służby 

iraoy Kraju. Czasowo pełniący 

owiązki naczelnika sztabu 
SOK pułkownik lejtnant Arvydas

Pocius zameldował A lgirdasowi 

Brazauskasowi o  gotowości do ape­

lu. Prezydent republiki, minister 

ochrony kraju i dowódca wojsk 

przeszli przed szeregiem ochotni­

ków, pozdrowili ich.

—  Ochotnicza Służba Ochrony 

Kraju —  powiedział zwracając się 

do uczestników apelu A lgirdas 

Brazauskas —  staje się wielką siłą 

patriotyczną. Wasze święto obcho­

dzi dziś cała Litwa. N ie wierzcie 

słowom, że O SO K  nie jest potrzeb­

ny. Jest on bardzo  potrzebny. 

Chcemy, aby wasi żołnierze byli 

zdyscyplinowani, porządni, cieszą­

cy się powszechnym szacunkiem. 

Życzę  wam pom yślnej pracy i 

służby Litwie.

Z  okazji święta uczestników 

apelu, wszystkich ochotników po­

zdrowili minister ochrony kraju L i­

nas Linkevicius, poseł na Sejm, ho­
norowy ochotnik Vytautas I.ands-

bergis, kapelan Wojska Litewskie­

go  monsignore Alfonsas Svarin- 

skas.

Generał Jonas Andri5kevićius 

wręczył szlify majora dowódcy jed ­

nostki marimpolskiej Petrasowi Sli- 
vinskasovi oraz dowódcy jednostki 

szawelskiej Jonasowi Zaturskisowi. 

Uczestnicy apelu oraz obserwujący 

apel wilnianie chwilą ciszy uczcili 

pamięć poległych o  niepodległość 

Litwy. Przy murze pamiątkowym 

obrońców  wolności i w  miejscu 

śm ierci Arturasa Sakalauskasa 

ochotnicy złożyli kwiaty.

W  W ileńskiej Archikatedrze 

Bazylice ofiarowano mszę świętą za 

poległych ochotników.

Z  okazji trzeciej rocznicy utwo­

rzenia O SO K  w  Republikańskim 

Pałacu Zw iązków  Zawodowych 

odbyła się świąteczna akademia.

(RLTA )

P osiedzenie  Z g ro m a d z e n ia  B a łty c k ie g o
Ryp, 17 stycznia (ELTA> W  Rydze 

ę posiedzenie Zgromadzenia 
■yckiego. Uczestniczyli w nim 

Prezydium Zgromadzenia 
wiceprzewodniczący Sejmu 

E. Bićkauskas, członek Zgro- 
Państwowego Estonii T. Alata- 

^prawodnk2ący Prezydium Zgro- 
^ck iego, poseł na Sejm 

Budovskis. W  posiedzeniu 
również wiceminister spraw 
Litwy A. JanuSka oraz mi­

nister stanu Łotwy ds. bałtyckich i 
północnych G. Majerovicas.

Omówiony został porządek dzienny 
wspólnego seminarium Rady Północnej 
i Zgromadzenia Bałtyckiego, które się 
odbędzie 4-5 lutego w Rydze. Na semi­
narium delegacje Litwy, Estonii i Łotwy 
na Zgromadzenia Bałtyckie oraz delega­
cje Rady Północnej podzielą się 
doświadczeniem współpracy mię­
dzyparlamentarnej, możliwościami i 
perspektywami

Omówiono też kwestie utworzenia 
Bałtyckiej Rady Ministrów. Ubolewa­
no, że Estonia, jak uzgodniono na spot­
kaniu premierów krajów bałtyckich w 
styczniu 1993 r. w Wilnie, nie mia­
nowała jeszcze przedstawiceU ds. Bał­
tyckiej Rady Ministrów. Ustalono, że 
projekt umowy Bałtyckiej Rady Mi­
nistrów przygotuje Ulwa. Podczas po­
siedzenia przedstawiciele Łotwy zgło­
sili postulaty wsprawie Bałtyckiej Rady 
Ministrów.

W  związku z inicjatywą grupy 
posłów do Sejmu RP wypowiadają­
cych się na tem at po łożen ia  
mniejszości polskiej w  Republice l i ­
tewskiej, a w  konsekwencji rei temat 
kształtu przyszłego Traktatu między 
Kccząpospolitą Polską a Republiki) ’ 
I Jicwską, Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych KP  oświadcza co następuje:

—  Od wielu miesięcy M SZ RP 
prowadzi 'żmudne rokowania z. 
partnerem litewskim. Rokowania 
te mogą doprowadzić do podpisa­
nia T rak ta tu  m iędzy  naszymi 
państwami. Większość postulatów 
zawartych we wspomnianej inięja- 
tywic poselskiej została zawarta w 
kolejnych projbktach traktatu, 
przedstaw ionych  przez stronę 
polską. Dotychczasowe rezultaty 
rokowań wskazując na coraz lepsze 
wzajemne zrozumienie obu dele­
gacji. Tylko wzajemne zrozumienie 
interesów państwowych i narodo­
wych może zapewnić treści Iraklalu 
gwarantujące obu stronom poczu­
cie godności i dobrze spełnionego 
obowiązku mieszczącego się w ka­
tegoriach racii stanu.

Rokowania nad traktatem wy­
magają spokoju i rozwagi Wszel­
k ie  n ap ięc ia  zew n ę trzn e , 
nieprzemyślane i niekiedy nawet 
agresywne akcje oraz sądy po obu 
stronach jedynie utrudniają roko­
wania. Kaz uruchomiona spirala 
em ocji prowadzi obie strony w 
ślepy zaułek i utrudnia spoglądanie 
w przyszłość.

—  Żądanie grupy posłów do 
Sejmu RP, by obywatelom Repub­
liki litewskiej narodowości polskiej 
zapewnić autonomię administra­
cyjną nie wynika ze standardów eu­
ropejskich. M SZ RP  reprezentuje 
stanowisko zmierzające do zapew­

nienia obyw atelom  litewskim  
narodowości polskiej takich sa­
mych praw, jakie mają wszyscy oby­
watele Republiki litewskiej.

—  M SZ RP wyraża zdziwienie 
faktem, że mimo iż jednym z adre­
satów oświadczenia grupy posłów 
do Sejmu RP jest Minister SZ RP 
wiedza resortu w tym względzie po­
chodzi z. prasy litewskiej.

Z d z iw ie n ie  M S Z  R P  
w yw o łu je  p on ad to  fak t, iż 
większość podpisów umieszczo­
nych pod oświadczeniem dotyczy 
posłów wywodzących się ze stron­
nictw tworzących koalicję rządową.

—  M SZ RP zapewnia, iż będzie 
w  dalszym ciągu prowadzić nego­
cjacje traktatowe w dotychczaso­
wym duchu dbania o  polską rację 
sianu, dobre sąsiedztwo z Repub­
liką Litewską, czego bardzo istotną 
częścią jest zapewnienie interesów 
i pomyślności obywateli Republiki 
Litewskiej narodowości poLskicj.
(M b M  inlsterstwo Spraw Zagra- 

n icznych  zapew n ia , iż los i 
przyszłość obywateli litewskich 
narodowości polskiej są mu równic 
bliskie jak posłom —  sygnatariu­
szom. Dobry, oparty na standar­
dach międzynarodowych traktat 
ma umożliwić korzystny punkt 
wyjścia pozwalający na realizację 
jego wszystkich artykułów w do­
brosąsiedzkiej praktyce. Gdy do tc- 
gh dojdzie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych będzie miało poczucie 
właściwie spełnionego obowiązku i 
świadomość, iż zagwarantowało ro­
dakom w Republice litewskiej ich 
interesy i godziwe perspektywy.

Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych 

Dnia 14 stycznia 1994

Są oskarżeni o zdradę Ojczyzny
Z konferencji prasowej w Sejmie RL

i ifiiPp 15 stycznia w 
Knm' il!Ś| pierwszy se-
) C ? tyczne> s f H  Ut*y) Mykdas Burokevićius oraz
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>  i"-^zeciwko narodowi 
, N n S 5 - ni “  10 ponieić 
B K  po puczu

J-Nn*yi * r- udało im się 
r - ^ P o m o g H  w tym byli

■ K  ^  sierpnia 1991 r., 
HllMna R L  powzięła

decyzję o aresztowaniu tych osób; 
Wszczęto sprawę karną. Ogłoszono 
poszukiwania tych państwowych 
przestępców. Prokuratura dokonała 
żmudnego śledztwa. Było wiadomo, że 
M. Burokevićius, zamieszkuje na tery­
torium Białorusi. Trwała współpraca w 
tej dziedzinie z prokuraturą Białorusi, 
która m.in. pomogła w poszukiwaniu 
sprawców próby dokonania przewrotu 
państwowego na Litwie. 1 października 
1993 r. została podpisana umowa o  po­
mocy prawnej między Litwą i Biało­
rusią. Stamtąd nadeszła wiadomość, że 
15 stycznia 1994 r. w Mińsku ma się 
odbyć zjazd nielegalnej Komunistycz­
nej Partii Litwy. Już poprzednio prowa­
dzono rozmowy z władzami Białorusi w 
sprawie wydania Litwie M. Buro- 
kevićiusa i J. Jarmalavi£iusa. I oto w 
wyniku współpracy wszystkich służb 
praworządności nastąpiła chwila ich 
aresztowania. Podczas wysunięcia im 
oskarżenia byli obecni adwokaci. Za­
rzuca się im zdradę Ojczyzny w celu 
zagarnięcia władzy (KK R L  art. 62) 
oraz pośrednictwo w umyślnym za­
bójstwie (KK RL art. 18 i 105).

Główny prokurator Departamen­
tu Śledczego Viktoras Markovas dodał, 
że spis osób winnych styczniowych 
krwawych wydarzeń w Wilnie jest dość 
długi i wszystkie one wcześniej czy póź­
niej staną przed sądem. Działalność li­

tewskich służb praworządności utrud­
nia to, że na razie nic została ratyfiko­
wana przez Rosję umowa o pomocy 
prawnej Litwie.

Kęstutis Bctingis, główny śledczy 
działu badania przestępstw państwo­
wych stwierdził, że jest dostatecznie 
dużo dowodów winy M. Burokevićiusa 
i J. Jarmalavićiusa. W toku śledztwa 
odnaleziono plan ogłoszenia i zrealizo­
wania rządów prezydenckich na Litwie. 
Ten plan był owocem działalności Ko­
mitetu Ocalenia Narodowego, a Biuro 
Komunistycznej Partii Litwy (na plat­
formie KPZR) zaakceptowało go. Do­
wodzi to, że KPL współdziałała ze sła­
wetnym Komitetem Ocalenia Naro­
dowego Litwy.

Na konferencji padło wiele pytań:
—  Czy nie zaistniała możliwość 

aresztowania wszystkich winnych, 
wysunięcia wobec nich oskarżenia i 
skierowania sprawy do sądu oraz posta­
wienia kropki nad „i"? Co podczas ich 
zatrzymania mówili Burokevicius i 
Jarmalavićius?

Na to A. Paulauskas odpowiedział:
i—  Burokcvićius przedstawił się, że 

jest sekretarzem KPL, że urodził się na 
Litwie i jest jej obywatelem. Do winy 
się nie przyznał. Z  kolei Jarmalavićius 

• zaznaczył, że jest obywatelem ZSRR, 
do winy też się nie przyznał. Nie chdeli, 
podpisywać dokumentów, byli w stanie

zaskoczenia, szoku. Poszukiwania in­
nych oskarżonych trwają...

Nazwiska ich są znane: NaudŻiu- 
nasa, Lazutki, Kaspcravićiusa, Jonicnć 
i in. są przekazane pracownikom pro­
kuratur Moskwy i Mińska...

—  Jaka jest perspektywa rozpa­
trzenia wszystkich spraw karnych zwią­
zanych z dniem 13 stycznia 1991 r?

—  W Sądzie Najwyższym Litwy — 
powiedział A. Paulauskas —  znajduje 
się sprawa karna byłych omonowców 
Makutynowicza i Razwodowa, ale nic 
są oni aresztowani. Kodeks postępo­
wania karnego RL przewiduje normę 
prawną, pozwalającą sądzić zaocznie.

Na pytanie dziennikarzy, czy śledztwo 
nad Burokcvićiusem nie przyśpieszy 
wyjaśnienia tragedii w Miednikach, pro­
kurator generalny odpowiedział, że liczy 
się tu na współpracę prawną z Rosją, po­
trzebna ona jest do ostatecznego wyjaś­
nienia wielu kwestii.

- —  Jak szybko sprawy dzisiejszych 
oskarżonych znajdą się w sądzie?

, - —  Należy wziąć pod uwagę to — 
powiedział A. Paulauskas, żc sprawa 
karna liczy 100 z góra tomów. Na samo 
zapoznanie się z jej materiałami oskar­
żeni, adwokaci, poszkodowani potrze­
bują dłuższego czasu...

Na temat tego, jaka oczekuje kara 
tych dwóch oskarżonych wystarczy po­
wiedzieć, żc art. 62 oraz 105 przewidują 
bardzo surowe kary, a nawet karę 
śmierci. Chodzi bowiem o to, że 14 
ludzi zginęło w dniu 13stycznia, a wielu 
pozostało inwalidami, ciężko choruje 
do dnia dzisiejszego.

Leonarda
JURGIELEWICZ-QUREVIĆIENĆ 

NA ZDJĘCIU: Mykolus BurokeW- 
£ius ł Juozas Jarmalavi£lus 17 stycz­
nia 1994 r. w więzieniu na Łukiszkach.

Fot. Mindaugas Kulbys(fZLTA)

mis w numerze:
Aresztowani „towarzysze” przywódcy nielegalnej KPL * 

O czym mówiono na konferencji ZPL rejonu 
wileńskiego * Kontrola prasy przy wolnej prasie
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N r 11 (12289) Wileński Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 
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Uczczono dzień założenia O SO K Oświadczenie MSZ RP
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Z  PO LS K I
O lech ow sk i: b ęd z iem y  w  N A T O  za  3 d o  7 lat

Andrzej Olechowski, minister spraw zagranicznych powiedział w po­
niedziałek. że zdaniem zachodnioeuropejskich polityków Polska, ma szansę 
przystąpić do NATO ża 3 do 7 lat. Poranny gość warszawskiego radia-„Zet'* 
dodał, żernie chcą nas w NATO, bo Jiie chcą dziś zdecydować, czy mieliby 
to być Polacy. Rumuni, czy Bułgarzy. Nie wiedzą* jak ten świat się ułoży”.

..Nasze stosunki formalne i polityczne z sąsiadami są znakomite. Żadna 
poważna obca siła polityczna nie występuje z żądaniami wobec Polski, ani u 
nas nie ma_takich głosów" —  powiedział Olechowski. Dodał, że Żyrinowski 
hiejc^treprezentanten „decydującego segment u opinii publicznej i właściwie 
nie .wiadomo o ęo mu chodzi** oraz ; że tylko z Litwą polska fiie podpisała 
jcs/c/c traktatu o dobrym sąsiedztwie.

L id e rzy  p raw icy  chcą zjednoczenia

| 1<> bm. w Siedlcach prezes Porozumienia Centrum Jarosław Kaczyński
! ppdfząs spot kania przywódców PC, PSL PL, RdR i ZChN z mieszkańcami 
I miasta — powiedział, że sądzi, iZ,już w połowie br. będzie mógł się odbyć 
f  zjazd zjednoczeniowy 4 ugrupowań polskiej prawicy."

Gabriel Janowski. Romuald Szeremietiew i Wiesław Chrzanowski, po- 
| dobnie jak większość uczestników w dyskusji, opowiedzieli się za konse- 
| kwentną kontynuacją jednoczenia polskiej prawicy.

Jako najbliższe ważne cele określono wystawienie wspólnych list kandy- 
i datów w czerwcowych wyborach samorządowych oraz znalezienie jednego 

kandydata prawicy w wyborach prezydenta RP.
Kaczyński stwierdził m.in., że jest zwolennikiem powstania jednej, fede- 

| racyjnej partii, złożonej z formacji uczestniczących w czwórporozumieniu, 
i  choć dostrzega możliwość poszerzenia go o inne ugrupowania.

Szeremietiew podkreślił konieczność szybkiego wypracowania wspólnej 
płaszczyzny programowej porozumiewających się partii.

Janowski powiedział, że choć na razie wybrano szeroką formułę Współ­
działania. w najbliższym czasie powinny się odbyć zjazdy poszczególnych 
stronnictw, które zadecydują ojej zacieśnieniu.

Chrzanowski określił zjednoczenie prawicy jako „bezdyskusyjny cel” . 
Proces tcn.zdaniem przywódcy ZChN, musi być prowadzony z dużą rozwagą 
i — poprzez wykonanie założeń taktycznych oraz strategicznych —- do­
prowadzić do organicznej jedności.

Niektórzy uczestnicy spotkania odnieśli się krytycznie do działalności 
dotychczasowych liderów prawicy, proponując im przekazanie funkcji swoim 
następcom. Wiceprzewodniczący PC Krzysztof Tchórzewski stwierdził w tym 
kontekście, że władze poszczególnych partii dokonały niedawno „rozlicze­
nia** swych szefów i udzieliły im wotum zaufania.” Łatwo jest krzyknąć 
Jid^rzy do domu**, natomiast trudno wylansować ich ewentualnych na­
stępców." — stwierdził Tchórzewski.

Polski makaron dla rosyjskiej armii

Prawdopodobnie jeszćżew bm., łub na początku lutego, na zaopatrzenie 
rosyjskiej armii trafią polskie artykuły żywnościowe, m.in. makarony oraz 
mięso i jego przetwory. Produkty te Rosja otrzyma poprzez Litwę, a poś­
redniczy w tym Polsko-Litewska Izba Gospodarcza — poinformował dyre­
ktor jtj suwalskiego biura, Mariusz Salamon.

Dotychczas chęć takiego handlowania z Rosjanami wyraziło 10 polskich 
firm. Pierwszeństwo — jak mówi dyrektor —  będą miały firmy skupione w 
Izbie oraz pochodzące z woj. Suwalskiego.

..Zadaniem naszej Izby, może najważniejszym, jest sprawdzenie wia­
rygodności kontrahentów z obu stron. Wszystko po to, aby nie wpuścić ludzi 
w kanału— dodał Salamon. Oprócz żywności, Litwini i Rosjanie zaintereso­
wani są 'także otrzymywaniem z Polski ropy naftowej oraz angażowaniem 
naszych wykonawców sieci stacji benzynowych, zwłaszcza przy projektowanej 
trasie Via Baltica.

Finlandia i l i i l i

Ahtisaari i Rehn w finale wybprów prezydenckich

Reprezentant partii socjaldemo­
kratycznej. zawodowy dyplomata, Mar- 
iti Ahtisaari oraz minister obrony w 
obecnym rządzie fińskim, przedstawi­
cielka partii mniejszości szwedzkiej w 
tym kraju. Elisabeth Rehn, to zwycięz­
cy pierwszej tuty wyborów prezyden­
ckich w Finlandii, w których uczestni­
czyło w niedzielę 11 kandydatów. 
Żadne z nich nie uzyskało wymaganej 
większości 50% głosów, w związku z 
czym () lutego br. odbędzie się druga 
runda głosowania, która rozstrzygnie o 
tym., który z dwóch ..finalistów” zosta­
nie dziesiątym prezydentem Finlandii. 
W niedzielę na M. Ahtisaari głosowało 

■25,9% wyborców, na E. Rehn 22%. 
Wśród pokonanych znaleźli się m.in. b. 
minister spraw zagranicznych, centry- 
sta. Paavo Vacyrynęn (19,5%) oraz 
konserwatysta, b. nad burmistrz Helsi­
nek. Raimo Ilaskivi.

Teoretycznie większe szanse na fo­
tel prezydencki ma M. Ahtisaari, który 
w trakcie rocznej kampanii wyborczej 
był faworytem i który dysponuje po­
nadto znacznie większymi od E. Rehn 
środkami finansowymi na kontynuo­
wanie kampanii pr/.ed decydującą roz- 

* grywkąza 3 tygodnie. Ostateczny rezul­
tat wyborów jest jednak nadal wielką

niewiadomą, ponieważ popularność E. 
Rehn, pierwszej na świecie kobiety —  
ministra obrony rosła w ostatnich tygo­
dniach w sensacyjnym tempie i wg an­
kiet Gallupa, ma ona szansę pokónania 
swojego rywala i to nawet znaczną prze­
wagą głosów. Na 58-letnią panią Rehn 
głosowała w niedzielę bardzo duża licz­
ba młodych wyborców, co również sta­
nowiło dużą niespodziankę, podobnie 
jak to, że odniosła ona sukces mimo, że 
nie jest „czystą” Finką lecz przedstawi­
cielką mniejszości szwedzkiej W tym 
kraju i że nie stoi za nią żadna z dużych 
i wpływowych partii politycznych  ̂

Ideologicznie M. Ahtisaari uwa­
żany jest za wyraziciela polityki prawe­
go skrzydła partii socjaldemokratycz­
nej, zaś Elisabeth Rehn za liberała o 
zabarwieniu konserwatywnym. Ich po­
glądy w wielu sprawach są wyraźnie 
zbieżne. Oboje są np. gorącymi zwolen-* 
nikami przyłączenia się Finlandii do 
Unii Europejskiej i bliskiej współpracy 
z NATO. Nie zamierzają także dążyć 
do ponownego rozszerzenia preroga­
tyw prezydenta, które zostały poważnie 
ograniczone za 12-letniej kadencji obe­
cnej głowy państwa, Mauno Koivisto. 
Ten ostatni składa oficjalnie swój urząd 
1 marca br.

Turkmenistan i l l l l

Nijazow będzie prezydentem 
do końca tysiąclecia

Saparmurad Nijazow pozostanie 
prezydentem Turkmenistanu do 2002 
roku. W -referendum przeprowadzo­
nym 15 stycznia w Turkmenistanie, 
W//S. proc. wyborców opowiedziało się 
za tym. aby obecny przywódca kraju, 
nazywany najczęściej nic prezydentem

a „Turkmcnbaszy", czyli „wodzem 
Turkmenów” pełnił swoje obowiązki 
przez dziesięć lat, licząc od daty wybra­
nia go na stanowisko prezydenta. Wy­
bory prezydenckie w Turkmenistanie 
odbyły się 21 czerwca 1992 roku.

D ym isja  Je g o ra  G a jd ara
Lider reformatorskiego bloku 

Wybór Rosji Jegor Gajdar oświadczył 
w niedzielę na konferencji prasowej w 
Moskwie, że nie przyjął zapropono­
wanego mu stanowiska pierwszego wi­
cepremiera w reformowanym rządzie 
Wiktora Czernomyrdina.

Gajdar, z którego nazwiskiem 
utożsamia się politykę radykalnych re­
form gospodarczych w Rosji, pełnił 
obowiązki premiera od czerwca do 
grudnia 1992 r. Odszedł z rządu 12 gru­
dnia po objęciu stanowiska premiera 
przez Czernomyrdina. Ponownie 
wszedł w skład rządu we wrześniu ub.r. 
jako wicepremier.

Swoją decyzję Gajdar uzasadnił 
tym, że nie może ponosić odpowie­
dzialności za decyzje, których nie po­
dejmował. Gajdar występował przeciw­
ko przyjęciu Białorusi do strefy 
rublowej na warunkach zaakceptowa­
nych przez premiera Czernomyrdina. 
Według Gajdara; rosyjsko-białoruskie 
porozumienie międzybankowe dopro­
wadzi do „chaosu w sferze, finansów 
kosztem realnych dochodów obywateli 
Rosji”. Inna decyzja, przeciwko której 
występował Gajdar, a którazostała jed­
nak podjęta, dotyczyła wyasygnowania

pół miliarda dolarów na budowę nowe­
go gmachu parlamentu. — Suma ta jest 
znacznie większa niż środki przezna­
czone w 1993 r. na konwersję — po­
wiedział Gajdar.

W liście skierowanym do prezyden­
ta Jelcyna Jegor Gajdar pisze: „rząd po­
dejmuje ostatnio decyzje, w których 
przygotowaniu nie uczestniczyłem i z 
którymi kategorycznie się nie zga­
dzam” . „Nie mogę pozostawać w rzą­
dzie i jednocześnie być w opozycji wo­
bec niego. Nie mogę odpowiadać za 
reformy, nie mając młożliwości zapo­
biegania działaniom, o których wspom­
niałem, nie mając niezbędnych mecha­
nizmów do konsekwentnej realizacji 
polityki.”

Gajdar oświadczył w niedzielę, że 
poinformował o swojej decyzji prezy­
denta Jelcyna i premiera Czernomyrdi­
na. Prezydent doskonale rozumie sy­
tuację —  powiedział Gajdar. Lider 
Wyboru Rosji oznajmił także, że w roz­
mowie z premierem Czernomyrdinem 
rekomendował na stanowisko wicepre­
miera ds. gospodarczych znanego 
ekonomistę Grigorija Jawlińskiego.

Sekretarz prasowy Jelcyna Wia­
czesław Kostikow wyraził nadzieję, że
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prezydent nie przyjmie dymi 
ra i przyczyny, które skJ0„ J rGiMi 
do odejścia, zostaną 1 * 7  ̂  
kow podkreślił, że p n y ^ S  
mają „globalnego,

. rakteru, które unienoaiwutjj: **
I p r o m is ’ ’ .
■  Obok wymieniony*
|  na konferencji prasowej ip<
go dymisji istnieją także tfi

r
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°  inne
które skłoniły czołowego 
do odrzucenia propozydj 
skład rządu. Wśród nich— 
dobne odejście z z a j t a ^ ^ S  
wiska wicepremiera 
wa, zwolennika twardej * 
monetarystycznej.

Wyjście ze składu raądu Ł  L  
ników radykalnych refem, Z  
czych oznaczałoby nie tylko ipoT* 
nie tempa przemian* ale i umoc  ̂
pozycji premiera Czeroomyrdi^J 
wszym zastępcą Czernomy,^ 
być mianowany Oleg SojkoL* 
wicepremierami— Aleksander Za* 
riucha i Jurij Jarowi Wszyscy,  ̂
uważani za polityków lojalnych ̂  nj 
wszej kolejności wobec CzenwL 
na. Gajdar, Fiodorow, Czubaj. 
Pamfiłowa (wchodzący w skład tty 
Wybór Rosji) popierali głównie 
denta Jelcyna.

Po G a jd a rze  odeszła  m inister Pamfiłowa
Minister ochrony socjalnej Rosji 

Ełła PamfiłoWa poinformowała w nie­
dzielę, że podaje się do dymisji —  pisze 
agencja Reutera.

Pamfiłowa, jedyna kobieta w rosyjskim 
iządzie, poiniormowała o swej decyzji tego 
samegpdnin, w któiym zdccydcwił się odejść

pierwszy wicepremier Jegor Gajdar. 
Pamfiłowa powiedziała niezależnej sta­
cji NTV, że pozostałaby w rządzie, gdy­
by miała nadzieję, że będzie mogła „coś 
robić i coś zmieniać”.

Pamfiłowa dodała, że pełnienie 
przez nią funkcji ministra nie ma sensu,

gdy „nie ma nadziei i gdy wiesz,ki 
od ciebie nie zależy”. Pani nńnjg; 
podobnie jak Gajdar, zaatakowałam 
za wydawanie ogromnych ram m 
mont moskiewskiego Białego Da 
(byłej siedziby parłamentu)i adapu 
tego gmachu do potrzeb rządu.

lcW

Rubel traci na wartości po odejściu Gajdara
Na moskiewskiej giełdzie między­

bankowej płacono w poniedziałek re­
kordową cenę za jednego dolara USA: 
1402 ruble. W  piątek dolar kosztowa q 
1354 ruble.

Reuter pisze, że tak gwałtowny

W ł f i c h y  i

Scalfaro rozwiązał 
parlament

Prezydent W łoch O scar Luigi 

Scalfaro rozwiązał w  n iedzielę 

parlament —  g łos i komunikat 

urzędu prezydenckiego. Prezy­

dent podpisał stosowny dekret.

Jednocześn ie Scalfaro po ­

prosił dotychczasow ego premie­

ra Carla Azeglia Ciampiego, na 

zakonczenie godzinnej z  nim roz­

m owy, o  kierowanie pracam i 

rządu do  czasu sformowania no­

w ego  gabinetu.

Bezpartyjny Ciampi zapro­

ponował dymisję sw ego  gabine­

tu w e czwartek, aby umożliwić 

rozp isan ie  przedterm inow ych  

wy- borów.

J eszcze  w  n iedzielę ma ze ­
brać s ię  Rada Ministrów, aby 

w y zn a c zy c  term in w yborów . 
Zgodn ie z  nową ordynacją w y­

borczą  nowe w y bory m uszą od ­
b y ć  się w  ciągu 70 dni od  daty 

ro zw ią za n ia  parlam en tu . W  

n ie d z ie lę  p rz e d  p o łu d n iem  
państwowa rozgłośnia radiowa 
podała —  jako termin wyborow  
—  n  marca. Tej daty są  rów­
nież niemal pewni polityczni ob ­
serwatorzy nad Tybrem.

spadek wartości rubla spowodowany 
jest odejściem z rosyjskiego rządu wi­
cepremiera Jegora Gajdara i obawą co 
do perspektyw reform gospodarczych.

,Jesteśmy świadkami upadku ro-

Uimm l lS t S

syjskiej gospodarki” — powiedział Al 
ksandr BiezpierstoWz Kubalibank 

Bank Centralny Rosji sprzed*] 
min dolarów, aby zahamować spadt 
wartości rubla — podaje Reuter.
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Na Krymie będzie druga tura wyborów 
prezydenckich

cja wyborcza wyniosła mi 

78 p rocent, co oznacza, ż*J 

głosowaniu wzięty udział 

siące Uprawnionych.
Zdecydowanie prowadzi 

Repu blikanskiej Partii Kryl® 

M ieszków , który otrz)®8* 
tysięcy głosów (29.2 proc. “P 

nionych do głosowania). Na 

gita miejscu uplasował się Nik 

Bagrow, dotychczasowy 

niczący Rady Najwyższej 

Zdobył on 245 tysięcy, W *  

procent głosów.

Niedzielne wybory prezydenc­

k ie  na K rym ie  n ie przyn iosły 

ro zs tr zy g n ię c ia  —  p o d a ło  w 

poniedziałek rano kijowskie radio. 

Przewodniczący Centralnej Komi­

sji W yb o rc ze j Krym u W ik to r  

Owsu chin stwierdził, że wobec tego 

„komisja musi rozważyć warunki 

powtórnego glosowania z  udziałem 

dwóch kandydatów, którzy uzyskali 

największą liczbę głosów” .
Uprawnionych do głosowania 

było na Krymie 1.850 tysięcy osób. 

Według różnych danych, frekwen-

Ukraina uznaje wybory 
na Krymie za nielegalne

„W ybory  
gdyż w ukraińskiej W “ '  ^ 
nie ma mowy o stanowi* g  

zydenta Krymu” —  | &  
Mykoła Mychalczenko- j  

N ie  jest jasne, j8kC«r(Ji 

m ógłby podjąć W Ł l Ą  
dent Ukrainy Leonid “ ^sl)joj 
m oże podjąć decyzj? 0 ,([j 

wieniu ną Krymie 
nich rządów prezydco^jii i 

zaogniłoby to tylk° Sl1 
Rosją.

Czołowy doradca polityczny pre­

zydenta Ukrainy Leonida Krawczu­
ka stwierdził w poniedziałek, że wy­

bory prezydenckie na Krymie tyły 
nielegalne i Kijówwkrótce zadecydu­
je, jak zareagować na ich przeprowa­
dzenie.

Niepełne rezultaty niedzielnych 
wyborów na Krymie wykazują, że 
znaczną liczbą głosów prowadzi ro­
syjski nacjonalista Jurij Mieszków, 
zamierzający oddzielić Krym od 
Ukrainy i przyłączyć do Rosji.
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[ nyfcSlĘ POLSKO-LITEWSKI „OKRĄGŁY STÓŁ”
i * 3 w  Warszawie zakończyły się obrady polsko-litewskiego „Okrągłego
I obrad była przeszłość, teraźniejszość i perspektywa stosunków
E1 ujcf, w  dyskusji wzięło kilkudziesięciu przedstawicieli świata polity- 

obu krajów, m.in. prof. Vytautas Landsbergis i prof. Bronisław
Ł g y ,n3

izalorem „okrągłego stołu" był Ogólnopolski Klub Miłośników Litwy. 
100*. z05rad— w jednym z najbliższych numerów „K.W.”. .

OBYWATELE LITWY SĄ W  MOSKWIE 
OKRADANI I ROZBIERANI

ja yiwy w Rosji komunikuje, źe ostatnio do ambasady często zwra- 
W\hvwatelc litewscy, którzy przybywając do Moskwy, by sprzedać samocho- 

rj^Tpadają ofiarą przestępców. Najczęściej przestępcy pozorują kupno 
1* 0̂  j pjoszą, aby przejechać się razem z nimi. Po drodze zatrzymują ich 
j^abusiów i grożąc bronią odbierają samochód, pieniądze, wierzchnie 
^Dotychczas organy sprawiedliwości Rosji nie zdołały wykryć ani jednego 
rLy którego ofiarą padł sprzedawca samochodu z Litwy. Nie znaleziono 
kładzionych samochodów, 

fasada Litwy w Moskwie radzi, aby nasi obywatele zwrócili uwagę na te
„tyli ostrożniejsi.

A. GEĆAS NIE STANIE PRZED SĄDEM
fletni Litwin Analanas Gećas, którego sąd szkocki uważa za uczestnika 

mordów i przestępcę wojennego, nie będzie sądzony na podstawie aktu 
nriiiadi wojennych W. Biytanii.
ghsty przyjaciele Gećasa poinformowali, że z radością powitał on tę wiado- 
t jednakże nie zamierza jej komentować, zanim nie zostanie o tym poinfor- 

oficjalnie.
uuoas nie spodziewał się tez sądu, nie został bowiem przesłuchany przez 
ŝpecjalny, powołany do prowadzenia dochodzenia w sprawie podejrzewa- 
pzeslępcW wojennych**.— powiedział jeden z jego przyjaciół, 
półwiek jest, ale zawsze twierdził on, że jest niewinny i nikogo nie zabił**, 
[jedas, który przyjechał do Szkocji po drugiej wojnie światowej i pracował jako 
Kr w kopalni, podczas wojny służył w dowodzonym przez nazistów batalionie 
p litewskiej. Następnie, gdy Niemcy nadali mu Krzyż Żelazny, Gećas prze- 
n drugą stroną i służył w polskim batalionie Armii Brytyjskiej i tam otrzymał 

z y Ł  krzyż wojskowy.
J  0 przestępstwa wojenne Gećas został oskarżony w roku 1987, gdy telewizja 
Ifcb film dokumentalny „Przestępstwa wojenne” . Była w nim mowa, źe Gećas 
■euiczył w masowych egzekucjach mieszkańców cywilnych na Litwie i 
p̂nisi, jak też brał udział w eksterminacji Żydów.

Za io Gećas podał szkocką telewizję SCV do sądu za oszczerstwo, jednakże 
ię przegrał.

PRZEMYT BASZKIRSKIEGO MAZUTU
Jak twierdzi Minister Bezpieczeństwa Baszkirii, produkty, naftowe, 

lo^feftue mazut, są przemycane do krajów bałtyckich. Jak podał „lnterfax'ł 
typując się oa oświadczenie Ministerstwa Bezpieczeństwa Baszkirii, kombinaty 

ropy naftowej tego kraju sprzedają swe produkty przedsiębiorstwom 
Bfegradu, następnie klient „zrzeka się” towaru i produkty naftowe pozostają 

[tytorium Litwy.
I*koócu 1993 r. Ministerstwo Bezpieczeństwa Baszkirii udaremniło dwa 

przemytu. Obecnie służba zwalczania przemytu rozpatruje jeszcze kilka

totairatura Generalna i policja gospodarcza Litwy twierdzą, że nie mają 
dotyczących przemycanego mazutu na Litwie. Zdaniem pracowników 
imentu Ceł, przemycany mazut mógł trafić na Litwę koleją, gdzie jeszcze 

Jpł*idkie nieporządki i trudno skontrolować wszystkie ładunki.

ZGINĄŁ MER
wypiek zdarzył się w rejonie święciańskim na drodze Uciana-Świę- 

u r?.° 8°dz*ny 17, gdy nie ściemniało jeszcze całkowicie, kierowca samo- 
R. Malćius nie dostrzegł stojącej na poboczu ciężarówki. G AZ 

W wypadku poniósł śmierć pasażer „Niwy”, mer

759 Po 20 LATACH W WILNIE CZŁOWIEK 
r e «  ZMARŁ NA DYFTERYT
■3 ^Litewskiego Ośrodka Immunoprofilaktyki Rasa Telićeniene poinfor- 

^  uvos rytas**, że 12 stycznia rano w Wilnie zmarł na dyfteryt 42-letni 
10 pierwszy człowiek, który w naszym kraju zapadł na tę chorobę 

k̂ rz * ^  roHu ubiegłym na dyfteryt chorowało 8 osób.
SZP'la*a ^kaźnego Arvydas Śilys powiedział, że mężczyzna 

W 8o4zinach popołudniowych 11 stycznia będąc już w 
Uujj m slan’c- Po kilku godzinach musiano go umieścić na reanimacji,
, ■*a*lępnego dnia. Zmarły na dyfteryt człowiek nie miał domu, był 
i ̂  s ^ u je  się odnaleźć osoby, które kontaktowały sięz tym mężczyzną, 
‘Men °ne. r^w?,e  ̂ chorować na dyfteryt. Nie jest tó łatwo, bowiem 

Zwiedzał różne spelunki miasta, przebywał z osobnikami asocjal-

l3| Lj !|Sk | roieszkarteom Ulwy w wieku ponad 30 lat, aby jak najprędzej 
Przeciwko deyfterytowi.

"'Lo n d y n ie  p o w s t a j e  c e n t r u m  k u l t u r y

L IT E W S K IE J
S  w ̂ °n<tynie przekształci się w reprezentacyjne centrum kultury
I  Iiini5̂ m° nl Domu Litewskiego postanowiono wziąć pożyczkę
h'j|cył.,ł,crtuigów. Rezolucję,; zezwalającą zarządowi dyrektorów spółki 

na pożyczenie tej sumy, powziął przeprowadzony w połowie 
specjalny zjazd spółki oraz Związku Litwinów Wielkiej Bry- 

związku i-akcjonariuszy spółki opowie- 
*^^®ij^^!^tał(»n ien i Domu Litewskiego, na zjeździe toczyła się bardzo 

ŁjiJ:' Oponenci utrzymywali, że tak duża pożyczka przyczyni się do 
SgSPółkŁ

, spółki Domu Litewskiego Vincent 0*Brien w swoim wystą- 
 ̂ na zrealizowanięcałcgo projektu reorganizacji potrzeba około

iA -Werlingów. Jak zaznaczył jednak korespondent ELTA Klemensas
nie przedstawiono ani planu, ani programu rekonstrukcji. 

118 razie, nic wiadomo, w jaki sposób zreorganizuje się Dom
K  l * ł v ‘ ,V l (

cJ £ m
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cpotrwa.

doniesień agencji informacyjnych, radia, 
własnych przygotowała Krystyna AD AM O W ICZ

„To nie pomoc, lecz współpraca...”
Tak stwierdził ambasador N ie­

miec na Litwie pan Reinhart Kraus 
przekazując „na ręcje”  ministra 
spraw wewnętrznych naszego kraju 
Romasisa Veitickunasa 10S no­
wiutkich wozów policyjnych typu 
„Volksvagen vcnto” oraz 10 spec­
jalnych mikrobusów „Volksvagen 
transport” .,

—  P r z e s tę p c y  w szystk ich  
krajów nawiązali między sobą kon- 
takty —  m ów ił am basador -r-' 
muszą więc połączyć swe siły dla 
walki z  nimi również pracownicy 
praworządności.-

Zatem  w  ramach pomocy dla 
technicznego wzbogacęnia policji 
litewskiej strona niemiecka poda­
rowała wczoraj tę partię samo­
chodów. W  roku ubiegłym Niemcy 
pod a row a li naszej po lic ji 280 
wm ów, co prawda, już używanych 
„Ład” . A  wartość obecnego zas­
trzyku dla policji litewskiej wynosi

przeszło 3 min marek niemieckich. 
Nawiasem mówiąc, wozy są wypo­
sażone w stacje radiowe, inny 
sprzęt specjalistyczny.

Dla kogo zostaną przeznaczo­
ne te nowoczesne wozy? Jak powie­
dziano na konferencji prasowej —  
większa część pozostanie w  stolicy, 
inne będą pełniły służbę w więk­
szych miastach Litwy. Trzeba też

podkreślić nowy wystrój samo­
chodów —  od dzisiaj wozy policji 
litewskiej zmieniają swój kolor— z 
czarno-białego na biało-zielony.

Zygmunt W1RPSZA 
N A  ZDJĘCIU: w toku przeka­

zania pomocy technicznej Niemiec 
policji litewskiej.

Fot W. Źarnosiekow

Dom parafialny 
w Niemenczynie —  
ogniskiem kultury

W  ubiegłą niedzielę, 16 stycznia 
wieczorem w Niemeńczyńskim Domu 
Parafialnym ponownie zebrali się lu­
dzie. I nie tylko parafianie, ale też 
goście z  Wilna, Kowna, księża sąsied­
nich parafii, posłowie i członkowie 
rządu. Ruta Staliliunaiie, Nijole Lc- 
peSkaite oraz inni aktorzy Ko­
wieńskiego Teatru Dramatycznego 
zagrali sztukę papieża Jana Pawła II 
(Karola Wojtyły) JY/ed sklepem jubi­
lerskim*'. wystąpił Wileński Kwartet 
Smyczkowy,

Tłumacz tego utworu na język li­
tewski. gospodarz N iemcnczyńskicgo 
Domu Parafialnego, proboszcz Rićar- 
das Jakutis.powiedział. że sztuka 
poświęcona jest stosunkom wzajem­
nym. problemom rodziny, toteż rok 
bieżący zarnauguriAv<tno tym właśnie 
utworem. W  najbliższych planach — 
wieczory autorskie śpiewaka Danicliu- 
sa Sadauskasa, aktora Kostasa Smory- 
ginasa.

Znaleziono nielegalnie 

przechowywaną broń
Aż 6 sztuk różnego rodzaju niele­

galnie przechowywanej przez miesz­
kańców broni palnej znaleźli funkcjo­
nariusze leśnictwa kiejdańskiego.

t Jak poinformował JvLTA wicemi­
nister gospodarkj leśnej Zdislovas 
Truskauskas, za sankcją prokuratora 
wspólnie z inspekcją ochrony środo­
wiska i policją we wsi Ringiai sprawdzili 
oni pomieszczenie fermy lisów obywa­
telki M. Bubnclicne. Znaleziono w niej 
nielegalnie przechowywane dwa kara­
biny niemieckie oraz tyleż strzelb 
myśliwskich. A  propos w tej samej wsi 
myśliwego S. Śumkevićiusa znaleziono 
jeszc/.e dwie nie zarejestrowane strzel­
by myśliwskie*.

Za niielugalnc przechowywanie 
broni palnej wspomnianym obywate­
lom wytoczone zostaną sprawy karne.

Udającym się 
do Niemiec

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
I a iwy ost r/.ega, ze instyt ucje n iemieckie, 
jak na razie, nie uznają wydanych przez 
nasz kraj dokumentów na ptnlróżdzieci, 
w .-/wiązku z czym wizy R FN po 
zgłuszęniii przez ambasadę doku­
mentów podróży, nie N;dą wydawane.

Ambasada R1"N poinformowała, 
że wi/ty dla dzieci ‘będą wydawane-do­
piero po okazaniu paszportu obywatela - 
Republiki Litewskiej, a w raziepodróży 
z rodzicami, jeśli do paszportów ro­
dziców służby migracji* wkleją zdjęcia 
dzieci.

Departament Konsularny Minis­
terstwa Spraw Zagranicznych Republi­
ki Litewskiej ubiega się o to, aby ten 
-problem w najbliższym czasie został - 
rozstrzygnięty.

Wydział informacyjoo-prasowy 
MSZ —  ELTA

Lider opozycji mówi, 
że Litwa powinna bardziej 
solidaryzować się z Łotwą

1 jd e r  opozycji Vytautas Lands- 
bergis wezwał osobistości oficjalne 
Utwy do wyrażania w publicznych 
ośw iadczen iach  solidarności z 
Łotwą, która w ostatnim okresie 
staje się w raz  częściej przedmio­
tem ataków sił imperialnych Rosji. 
Z  przyczyny zaistniałych okolicz­
ności Łotwa teraz jest najsłabszym 
ogniwem państw bałtyckich, więc 
Rosja, nic mogąc podporządkować 
sobie całego regionu, usiłuje rozbić 
go, spodziewając się przede wszyst­
kim umocnienia na Łotwie, następ­
nie  ew en tu a ln ie  o d erw ać  ją , 
oświadczył Vytautas l.andsbcrgis 
na konferencji prasowej. Takie roz­
bicie strategicznej jedności krajów 
bałtyck ich  g ro z iło b y  rów n ież 
osłabieniem bezpieczeństwa Ulwy, 
podkreślił on.

Zdaniem Vytautasa UinUsbcr- 
gisa, U lw a  powinnaby zwrócić 
uwagę organizacji międzynarodo­
wych, przywódców państw i rządów 
na niebezpieczne tendencje polity­
ki Rosji względem Łotwy. Lider 
opozycji podkreślił w tej polityce 
kilka momentów.

Przede wszystkim i najdobitniej 
wyraża się ona w tym, że coraz bar­
dziej warunkuje się i zwleka ż wyco­
faniem wojsk okupacyjnych, pr/y 
tym starając się zasugerować, że

niektóre ich jednostki pozostaną na 
długo. Inną wymowną cechą tej po­
lityki jest istniejąca rzekomo ko­
n ie c zn ość ' o b r o n y . rosyjsko- 
języcznych mieszkańców. Do tej 
propagandowej sieci został wpląta­
ny również prezydent U S A  który 
wyraził zgodę na zatroszczenie się o 
to, by nie byli oni dyskiyminowani. 
Sytuację przedstawia się tak, jako­
by Rosjanie są osiadłą historycznie 
na Łotwie mniejszością, którą teraz 
zaczęto krzywdzić, powiedział Vy- 
[au lfis l.andsbcrgis, zwracając, 
uwagę, że taka propaganda jest nie- 
dobra oznaką również dla Litwy.

Minister spraw zagranicznych 
Rosji, zdaniem Vytautasa Lands- 
bergisa, zarzuca Łotwie i Estonii. 
agresywność w stosunku do niej, 
czyli lo, co czyni sama Rosja.

Z  kolei, mówił Vylautas Lands­
bergis, również samo kierownictwo 
Łotwy pobłaża imperialnym zamia­
rom  R o s ji.  J ego  zdan iem , 
wcześniejsze jego nastawienie było 
bardziej zdecydowane. Łotwa naj­
pewniej uświadomiła sobie, że nie 
może spodziewać się pomocy od 
Zachodu. Pod tym względem, nies­
tety, również my stajemy się podob­
ni do Zachodu, podkreślił lider 
opozycji.

(ELTA)

Dziś w  bankach litewskich

W dolar' 
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

KURS WALUT •skup sprzedaż skup | sprzedaż skup | sprzedaż

„Litifn.pcx Han kas” 3,87 3,94 .2.21 Z27 0,24 0.28

„Yilniaus ban kas” , 3,86 3.91 2.21 2.27 0.20 0,36

„Lictuvos vcrslas” 3,86 3,93 i 2.20 2.28 0.20 0,40

„Aurahankas” 3,87- ; t 3.91 „>£23 V ^ 27 ,0,24 0,30

„Ilermls” 3,87- r >1.91 2,22 y  2,27 0,24 3 6^7

„Senainlcscio
bankas” 337 3.93 | 2,22 2,27 | 0,23 0,32

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup 1 ■ sprzedaż

Frnnk francuski 3570 ^ 3716

Marka niemiecka 12115 12609

Dolar amerykański 21206 22072 .

Funl brytyjski 31651 32943 .

Frank szwajcarski 14301 14885
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Minie czas czeków inwestycyjnych, 
rozpocznie się kom ercja

„Blisko jedna trzecia dotychczas nie wyjętych z kont czeków Inwestycyjnych 
może pozostać nie wykorzystana” — taką prognozą z korespondentem ELTA 
podzielił się dyrektor departamentu Prywatyzacji Ministerstwa Gospodarki An- 
tanas Zenonas KAMINSKAS. Jednocześnie zaznaczył on, iż państwo stworzy 
wszelkie warunki, aby do 31 llpca swoje czeki Inwestycyjne mógł wykorzystać 
każdy obywa IcL

Zdaniem dyrektora departamen- 
, tu, od 1 września 1991 r. do br. na listę 

prywatyzacji z wykorzystaniem czeków 
inwestycyjnych wpisano kapitał war­
tości l .069 mld litów. Przed rozpoczę­
ciem procesu prywatyzacji obliczono; 
że poza ceną ziemi i lasu łączny kapitał 

''Litwy stanowił 1,608 mld Htów. W 
ciągu wspomnianego okresu. na- listę 
prywatyzacji wpisano 4.863 przedsię­
biorstwa ł łącznym kapitałem 536,T 
min litów..

Zgodnie z ustawą o wstępnej pry­
watyzacji spośród ógftłu 6.450 prywaty­
zowanych przedsiębiorstw sprywatyzo­
wano już mienie państwowe 4.233 
przedsiębiorstw na sumę 304,8 min 
litów, tymczasem kapitału państwo­
wego było w nich na sumę 429,7 min 
litów. Różnicę około 125 min litów sta­
nowią akcje, należące do państwa. Tę 
część prywatyzuje się według ustawy 
rządowej, zgodnie z.którą zespół przed­
siębiorstwa lub akcjonariusze mogą 
wykupić państwowe akcje, o ile stano­
wią one część większą niż ,20 proc. 
Akcje państwowe, jeśli stanowią mniej 
niż 20 proc., przypadają państwowemu 
funduszowi papierów wartościowych.

Ludności rozdano 1,313 mld litów 
w czekach inwestycyjnych. Na razie z

kont spisano 760 min litów czeków in­
westycyjnych, czyli ponad połowę. Na 
kontach inwestycyjnych mieszkańców 
pozostało około 550>jnln litów. A  więc 
prywatyzowanego pozostałego kapi­
tału wartości 536 min litów oraz 125 
min państwowego akcyjnego starczy na ; 
pokrycie czeków inwestycyjnych.

W ubiegłym roku sprywatyzowano 
takie duże przedsiębiorstwa,- jak ko­
wieńskie zjednoczenie „Banga”, Wi­
leńska Fabryka Aparatury Paliwowej, 
zjednoczenie produkcyjne „Vingisr, 
częściowo —  okmiański „Cementas**. 
Obecnie prywatyzuje się zjednoczenie 
produkcyjne „Venta”, Kiejdański 
Kombinat Chemiczny. Zatwierdzono 
już zwycięzcę konkursu na prywatyzac­
ję fabryki „Ekranas". Zwyciężyła grupa 
osób fizycznych wraz ze zjednoczeniem 
produkcyjnym „Banga”. Rząd ogłosił 
już konkurs na płan biznesu prywatyzo­
wanego janowskiego „Azotasu

Dyrektor Departamentu Prywaty­
zacji nic potrafił powiedzieć, jaka część 
majątku państwowego prywatyzowana 
jest za walutę. ^Ten wykaz stale się . 
zmienia: jedne obiekty wpisujesię, inne 
wykreśla” —  powiedział. Jasne jest jed­
nak, że rząd przewidział, iż za twardą 
walutę sprywatyzuje się ka-pitat

państwowy wartości około 200 min do­
larów. Już sprywatyzowano 34.takie 
obiekty:, drobne —  na aukcjach, duże 
— na konkursach. Są to Kłajpedzka 
Fabryka Tytoniu, Kowieńska Fabryka 
Cukiernicza, Wileński „Audejas” . 
Konkurs na prywatyzację za walutę 
ogłosiły Wileńska Fabryka Oleju, 
Landwarowska Fabryka Dywanów, 
przygotowuje się dokumentację dla 
prywatyzacji za walutę wileńskiej 
„Sigmy”, w najbliższym czasie rozpisze 
się • konkursy prywatyzacji 
Kłajpedzkiego Kombinatu Mlecza rs- 
kieggo, kowieńskiego hotelu „Nem”, 
Szawelskiej Fabryki Galanterii 
Skórzanej.

Rząd decydując się zakończyć pry­
watyzację za ćzcld inwestycyjne do 31 
lipca, przewidział środki przyśpie­
szania tego procesu. Co miesiąc do 
Wykazu prywatyzacji wpisze się co naj­
mniej po 20 proc. jeszcze nic sprywaty­
zowanego kapitału państwowego. Po­
winni się o to zatroszczyć sami 
założyciele. A. Z. Kaminskas twierdzi, 
że sporządzone w grudniu programy 
prywatyzacji wskazują na to, iż ta uch­
wała była skuteczna i proces się zakty­
wizował.

Zapytany o przeszkody w procesie 
prywatyzacji A. Z. Kaminskas wspom­
niał o częstej zmianie ustaw. „Gdy w 
połowie gry zmieniają się prawidła, 
powstaje niezdrowy klimat** —  powie-. 
dział. Ponadto zdaniem dyrektora de­
partamentu, cały proces, prywatyzacji 
Znajduje się pod stałym wpływem

złożonego stanu przestępczości. Naj­
dotkliwiej odczuwają to zespoły przed­
siębiorstw. „Stwarza się dla nich przy­
wileje w prywatyzacji, ale też z tego 
powodu są oni stale narażani na prze­
moc". Po wtóre, procesowi przeszka­
dza, też wciąż jeszcze nie rozwiązany 
problem własności municypalnej. W 
przekonaniu A. Z. Kaminskasa, „sa­
morządy nie są zainteresowane szybką 
prywatyzacją, bo im więcej pozostanie " 
niesprywatyzowanego kapitału, tym 
więcej można go będzie usiłować 
przekształcić we własność municypal­
ną**. Nic wiadomo jeszcze, ile kłopotu 
będziemy mieli z. nie rozstrzygniętą 
sprawą zwrotu mienia. W  każdej chwili 
może się. znaleźć gospodarz obiektu, 
zbudowanego do roku 1940. Z  powodu 
zbyt miernych sił instytucji zajmują­
cych się inwentaryzacją często następu­
je zwłoka z włączeniem do programu 
obiektów, które mają być sprywatyzo­
wane. .

. A . Z. Kaminskas zaznacz.ył . 
również, żc 'Złożonym problemem są 
nicindcksoWanc ceny środków 
trwałych produkcji. Wraz z indeksacją 
środków produkcyjnych powinny też 
być zindeksowane czeki inwestycyjne. 
Zdaniem dyrektora departamentu, w 
aspekcie inwestycyjnym indeksacja jest 
obowiązkowa. Swoją drogą indeksacja 

| niewątpliwie spowoduje nowy. skok 
cen. Chodzi o to, że przedsiębiorstwa 
korzystając z droższych środków pn*? 
dukcyjnych będą miały większe straty z 
powodu .potrącę# amortyzacyjnych, 
stanowiących-niemałą część ceny pro- 

■ dukcji. Ministerstwo Gospodarki pco- 
' jekt odpowiedniej uchwały o indeksacji 
j środków produkcyjnych w najbliższym 
czasie zamierza zgłosić rządowi. Jak na

razie zaś, Centralna 
zacji ustab wstqm,  S  fr .

« r  w loku p r y w a iy j^ S l  
trwałych produkcji ccn 
rosną 2-3-krolnic, S jl jrH fe j  
same obiekty,
drożeją dzicsięciofatitoJr *» ite. 
rolnie. ***«>(£

Dyrektor <lepan, m 
dział również, że t a k i m i , Po»it 
nie pozostaną też 
akcyjne. W  celu u n on j^  
działalności p rzygoto^^™ 1' kł 
Wiednie dokumenty i w » 
hędą one musiały 
zależnie od podstawowri 
albo na fundusze inwcMycyj.^N 
spółki holdingowe.

Tym razem dyrektor 1 1  
memu był skąpy na fropum S  
noza jest jedna —.w | 8g g " *  
swój żywot czeki >nwewycymc- ^  
wiedział. Do tego czasu należy'1* 
nowe struktury piywatyza ĵ 

.dzania majątkiem p jV s|S i 
Ostat nio staje się to główny,, pr„ ”  
mcm procesu 

, ca rozpocznie siq knmm#n 
tyz.acja majątku państwowe, 
ustawy dotychczas brak. A. '/ 
mjnskas. powjaila, że zmiana ^  
prywatyzacji nieuchronni!; w /  
problem wypłacalności itp. 
go prywatyzować czeki in w s i^  
które ludziom rozdano darmo 
innego t— za gotówkę" — p w j^  
A. Z. Kamińska

Zaangażowania 
wyraźnie brak

Na marginesie konferencji Wileńskiego Rejonowego 
Oddziału Związku Polaków na Litwie

W minioną sobotę, 15 stycznia 
br. w siedzibie samorządu Rejonu 
Wileńskiego odbyła się sprawozdaw- 
czo-wyborcza konferencja Wi­
leńskiego Rejonowego Oddziału 
Związku Polaków na Litwie. Konfe­
rencja miała na celu nie tylko doko­
nanie pewnego bilansu swojej pracy 
w ciągu tninionego roku, omówienie 
spraw bieżących, ale także w pew­
nym sensie większe ukierunkowanie 
swojej pracy, przygotowanie się do 
kolejnego zjazdu ZPL, który się od­
będzie w lutym br.,

Aktualnie w rejonie wileńskim 
jest 2238 członków ZPL zrzeszonych 
w 37 kołach. Na konferencję było wy* 
delegowanych 147 delegatów, przy- - 
było 115.

Jako goście przybyli na konfe­
rencję posłowie na Sejm Hanna Jur- 
gunaite, Ryszard Maciejkianiec, Jan 
Mincewicz, Algirdas Jocys — przed­
stawiciel rządu RL na rejon wileński, 
Konsul generalny RP w Wilnie Do­
biesław Rzemieniewski, przedstawi­

c ie l konsulatu RP W ojc iech  
Wróblewski. Byli też goście z Polski 
m.in. od Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego Mirosław Pawlak. Władze re­
jonu reprezentowali: przewodniczą­
cy sam orządu Andrzej S ilko, 
naczelnik rejonu Leonidas Burokas 
oraz inni goście.

Referat sprawozdawczo-wybor­
czy wygłosił prezes Wileńskiego Rejo­
nowego Oddziału Zwitku Polaków 
na Litwie Waldemar Tomaszewski. 
Wystąpienie swoje prezes rozpoczął 
od historii, a konkretnie od roku 1988, 
kiedy to Polacy zrzeszyli się w stowa­
rzyszenie, a następnie w związek. Za­
haczając o skomplikowaną sytuację 
gospodarczo-społeczną na Litwie po­
wiedział, że rejon wileński ma odrębne 
problemy. Są to, zdaniem prezesa, 
przede wszystkim: zwrot ziemi, prol> 
lem respektowania praw mniejszości 
narodowych, sprawy szkolnictwa oraz 
Wielkiego Wilna. W. Tomaszewski 
sporo czasu poświęci rządom Merky- 
sa w rejonię. Powiedział, że to właśnie

w tym okresie bezprawnie przydzie­
lono pod budowę około 2 tysięcy 
parceli. W referacie znalazły odbicie 
także wielkie trudności, na jakie nat­
knięto się przy stworzeniu samorzą­
du i to, jak wiele instytucji do dziś 
ogranicza jego działalność. Prezes 
zaznaczył, że  samorządy powinny 
mieć więcej wolnej ręki, większe up­
rawnienia. O większe uprawnienia 
upomina się nie tylko rejon wileński, 
ale także Żmudź. j

W  sumie prawie 20 minut, a była 
to. dobra połowa referatu, prelegent 
poświęcił sprawom polityczno-gos­
podarczym na Litwie. Krytykował 
(zresztą nie bez podstaw) pracę na- 

'■ szego Sejmu, rządu, instytucji praw­

ił niczych. Słowem, powodów do na- 
. rzekania nie zabrakło: że  to nas 
. krzywdzą, że nikt nic nie robi itp.

Niestety, zebrani nie dowiedzieli 
się, co konkretnie w ciągu minionego 
roku zrobił ZPL. Dlaczego spośród 5 
tysięcy członków w rejonie mamy ich 

. dziś niecałą połowę? Nie.podlięzono- 
rfawet składek członkowskich.

Owszem, prezes podkreślił, że 
wielu odeszło, bo nie wytrzymało 
bezpośredniego zarządzania w rejo­
nie, odeszło też sporo uczniów, gdyż 
z organizacji społećznej związek 
przekształcił się wspołeczno-polty- 
czną. Zdaniem prezesa, miniony rok 
był próbą na wytrwałość i część ludzi 
stchórzyła, a pozostali tylko najś­
mielsi i najwytrwalsi.

W referacie praktycznie prócz 
niewiele mówiących ogólników zab­
rakło konkretnych faktów świadczą­
cych o szerszej pracy oddziału. Prak­
tycznie nie padło prawie ani jedno 
słowo samokrytyki, czego związek 

£ nie zrobił, co zaniedbał, jakie po­
pełnił błędy.

Leokadia Drozd, która patronuje 
kulturze i zespołom amatorskim w re­
jonie. zwróciła uwagę na to,.że pre­
zesi kół w rejonie za mało pomagają 
zespołom amatorskim, których jest 
sporo i to dobrze pracujących, że 
pieniądze otrzymują za to ludzie 
tylko z urzędu odpowiedzialni za kul­
turę. Natomiast ci, co rzeczywiście 
pracują, robią to wyłącznie z za­
miłowania i entuzjazmu, a powinno 
być odwrotnie. W Mickunach np. jest 
dużo kół ZPL, jest też klub, w którym 
odbywają się dyskoteki, ale nie ma 
miejsca dla zespołu.

Gość z  Polski, przedstawiciel 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
Mirosław Pawlak przekazał zebra-- 

" nym pozdrowienia od premiera RP 
^Waldemara Pawlaka, parlamenta­
rzystów, członków sejmowej komisji 

1 ds. łączności Polaków z zagranicą.
: Podkreślić on, ża Polska 1 Litwa budu- 
ją demokrację, a tego nie można zro-'

- bić bez mniejszości narodowych ant 
w Polsce, ani na Litwie. Zapewnił też,

. że-przedstawiciele sejmowej komisji 
ds. łączności Polaków z zagranicą 
dołożą wszelkich możliwych starań, 
by bardziej śc(sła była nie tylko 
współpraca kulturalna, ale i gospo­
darcza m iędzy naszym i .obu • 
państwami. i  • ~ ; 9 ^ 7 y?’1-

Rozsądnym, zdrowym i bardzo 
na czasie głosem (daj Boże, oby nie - 
był to głos wołającego na puszczy) 
było wystąpienie księdza Dariusza 
Stańczyka, który zamiast narzekać 
powiedział, że chcąc dużo stworzyć

nałoży przede wszystkim dostali 
człowieka. Przykro, że nie szukany! 
rjie poznajemy tego, co człowJ 
czyni człowiekiem. Ksiądz SłańcżJ 
nawołał zebranych do uczcrwovi 
poczucia sprawiedliwości i odpowie- 
dzialności. Zauważył, że zbył duj 
poruszamy problemów $ materiał] 
nym charakterze, a zbyt małoduefa 
wy m, że chcąc pracować dla mnycŁ 
trzeba pracować nad sobą. Powj 
dział, żo Europa i świat w XX w&j 
za dużo miała opętanych przywód 
ców, a tak bardzo zabrakło przy ty 
człowieka.

Godne uwagi jest zdanie mm 
Niemenczyna Mieczysława Borusw 
wicza, który zauważył, źe ZPL ztyj 
dużo zajmuje się politykierstwem, 
za mało działalnością praktyczml 
Pan Borusewicz jest zdania, że 
ważnych i kardynalnych sprawaa 
umiemy płakać i narzekać, tylko na 
własnym podwórku. Natomiast, gdf] 
w ubiegłym tygodniu w Sejmie 
przedstawiciele innych rejonów 
miast Litwy poruszali kwestię zwrctti 
ziemi, nowego podziału terytorialne­
go, nasi posłowie i przedstawicie* 
samorządu w ogóle nie zabrali głosu 
jakby naszego rejonu to w ogóle nie| 
dotyczyło. Wspólnymi sflamizowszt 
można osiągnąć, a warzenie się 
we własnym sosie nic nie da

Ogółem rzec z  biorąc 
ny entuzjazmu i g łębsze j analizy ̂  
nie tylko referat. Dotyczyło 
wystąpień delegatów. Ludzie 

mówili o zwrocie ziemi, innych 
kach, niż o samej działalności 

Owszem —  coś tam robią: Pon,̂ jjj J 
staruszkom, b iednym , o r g a n y  

koncerty. Wygląda jednak na _ j 
właściwie nie b a rd z o  wiedzą, i3 ^  
winien być ten związek, czy a I 
coś; zmienić w jego dziatek ^  
jeśli nawet tak, to w  którą s trony  ̂  
może właśnie czas i samo zy 

przyszłości coś podpowie®^ Jj 
W końcu k o n f e r e n c j i fjn 

nowe wybory prezesa  

prezesa była wysunięte ^  -ofn*  
kandydatura — Waldemar 

■szewskiego. Zdecydowany^, 
szoścrą głosów Waldem*^^ 
szewski został ponownie^ 
to stanowisko^>\.<:. . i 
 Zarówno prezeseęj^Jr . " 1
mu Zarządowi pozostajeżyć#

rzeczoWOŚ®|. 
cji i  udanych rozw iąż 
niełatwej pracy.

NA ZDJĘCIACH: 
demar T o m a s z e w s k i . |

Fot. Bronisława M
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Wysokie progi urzędu kontroli 
pray Ministerstwie Sprawled- 

PSn| rL, sprowadza mnie oficjalne 
B .ja  Id* u schyłku minionego roku 
fĘjfcŚm  P“ lPlsem — J**® J*«® U « -
9 M i  wpłynęło do kuriera Wi-

- • Zowirni ono wykaz 10 pub-
■ naszych łamów, które- to

jL illk a d '* ’ ®c a c h  p a fe k je fo u r j jd u

L jl»th  masowego przekazu i żąda 
^pjHanta się zaleceniami lejie nsta- 
"  c t ) nie zechciałby pan na wstępie

skonkretyzować te zarzuty,
^ ^ ^ ze r tt  pnyznam— nie za bar-1 

schodzi';
_  W fiście adresowanym do reda- 

J1 zwracam uwagę na poszczególne 

nuNibKjf- Jakic w druSie> Potowie FO- 
jg1993 Ukazały się w „Kurierze Wileli- 
storai. Wiecie zapewne, że w ustawie o

prasisie za bycie na bakier z pewnymi jej
Lragrafemi dostaje się początkowo 
upiTedzćń]* a jeśli w przeciągu roku 
MKtórzy się to trzykrotnie, może sta- 
jŁ  kwestia zamknięcia tak „niepo­
słusznego" wydania prasowego. W  wy­
padku waszej gazety pie jest to nawet 
uprzedzenie . tylko uwaga czyniona 
przeze mnie jako kierownika urzędu 
kontroli prasy.

 \|e Jąjem, to pałką... Alei dla-

ae*#? • - . < .— Bo zapominacie, ze jesteście ga­
zetą państwową, dotowaną z budżetu, a 
uaszym założycielem jest Sejm i rząd 
Republiki Litewskiej. Przez to właśnie 
wróini.icie się spośród innych środków 
masowego przekazu, których na Litwie 
mamy łącznie 1500, w tym —  bez mała 
650 gazet i czasopism. Z  tego multum 
jedynie wasz ..Kurier Wileński” i 
.Echo Litwy" uchodzą za gazety pań- 
itwowe. Skóro funkcjonujecie ponie­
kąd na zamówienie państwa, winniście 
na swych łamach bronić interesów 
państwowych. W przeciwnym razie 
mielibyście prosić swych założycie}i o . 
zaniechanie mecenatu, ą dostawszy 
zgodę, nie bylibyśćie w pewnym stopniu 
krępowani tematycznie.

Chcę zaznaczyć, że publikacje, ja­
kie nadmieniłem w liście, dotyczą oce­
ny działalności Żeligowskiego w roku 
1920, która to działalność w niemałym 
stopniu rzuEuje na szykowany obecnie 
traktat polsko-litewski, jak też traktują 
o Armii Krajowej, przecząc stanowisku 
Utwy jako państwa w tej kwestii. Ow­
szem. możeciezaoponować, nie bez ra­
cji zresztą, iż większość wymienionych 
przeze mnie publikacji —  to przedruki 
z innych gazet, ale powtarzam raz jesz;

jflko organ państwowy nie możecie 
pozwolić na podważanie stanowiska 
oficjalnych władz w tej lub innej kwe­
stii

Jeśli pamiętacie, latem ubiegłego 
roku przez tydzień w Birsztanach obra­
dowali wychodźcy litewscy przybyli ze 

Zjednoczonych Ameryki, a w 
■ dyskusji nie brakło też wątków o naszej 

prasie. Chcecie wierzcie, chcecie — 
jue, ale musiałem tam gęsto tłumaczyć, 
J« to może tak być, że „Kurier Wi- 

będąc gazetą państwową i do- 
od państwa dotacje, pozwala so- 

e mieć odmienne zdanie od oficjalnej 
Polityki państwowej. Mija parę mie- 

w >Algimimasie” pojawia się 
T^dczenie ośmiualbo też dziewięciu 
^'•politycznych na Litwie, w którym I
"Kurii
‘ endeni

er został wprost oskarżony o
_ ,, cyjne naświetlanie pewnych
Problemów.
j. ilipjHih mi pan wybaczy, ale coś mi 
U iL^k  ̂  *° Pkmo pana do redakcji 
^  p o s i l i  nasi „pngjaciele”  z „V 11- 

Mobni. Jeśli lak—  to świadczy 
urzędzie kontroli prasy. To 

A po drugie, czemu pan tak 
doczepia do nas co ruszprzydo- 

l i S * * 1*  Paóstw<)w a,,? Zamieszkali 
flwfe Polacy będąc jej obywatelami 

również pokornymi podat­

nikami i Im  —  jako tak zwanej 
mniejszości narodowej —  coś w końcu 
z budżetu się należy. Zresztą, mniejsza
0 to, kto kim jest Nąjważniejsze, aby 
pisał prawdę, niech nie zawsze pokry­
wającą się z opęją państwową. Jeśli 
chodzi o AK —  to wie pan chyba, że 
obecnie jej działalność na Litwie bada 
wspólna litewsko-polska komisja, 
stąd za wcześnie chyba jeszcze mówić 
o oficjalnym stanowisku Państwa Li­
tewskiego w tej sprawie. Przywołując 
na swe lamy znawców przedmiotu z 
Polski, pragniemy, aby w dyskusji 
zrodziła się prawda. Prawda pełna, a 
nie jednoboka, która tak uparcie po­
wie ląją litewskojęzyczne środki maso­
wego przekazu. Czyżby urząd kontroli 
prasy też takowej hołdował?

— Nie podejmujemy się ważyć racji 
spierających się stron, gdyż w naszej 
kompetencji leży wyłącznie nadzorowa­
nie, czy aby nie została naruszona ustawa 
o prasie. Niewiele też nas obchodzą 
płodzące się niczym gizyby po deszczu 
oświadczenia partii, których jest co nie­
miara, stąd gama opinii jest naprawdę 
szeroka: od krańcowo prawicowej do 
krańcowo lewicowej.

1 To prawda, do nas też się zwracano 
ż pretensjami wobec „K u riera ” . 
Odpowiedzieliśmy mniej więcej tak, że

go tytułu. Wszystkich takich stopuję 
krótkim: szanowny niezadowolony, ale 
przecież nikt dziś nie każe panu ;ęzytać 
koniecznie „Respubliki”, jeśli- ona się 
nić podoba. Macie naprawdę z czego 
wybierać. Wybierzcie więc tytuł wam 
odpowiadający. A  inni niech wybiorą 
Co innego. Na tym właśnie polega wol­
ność.

—  Jeśli tak zalecacie wolność, to w 
jakich wypadkach urząd kontroli prasy 
może zażądać zaprzestania druku lego 
bądź hmego tytułu?

—  W  bardzo konkretnym. Jeśli w 
dągu roku jakiś tzw. środek masowego 
przekazu nie uwzględni trzech naszych 
uprzedzeń, że roznieca zarzewie wojny, 
propaguje przemoc, wzywa do obalenia 
z bronią w ręku na Litwie władzy, jaka 
zaistniała w demokratycznych wybo­
rach. Innymi słowy, są to sprawy, jakich 
nie toleruje się w dowolnym państwie 
świata. Na rodzimym „podwórzu” takich 
wydań na szczęście nie posiadamy.

—  Mówił pan przed chwilą o przy­
padkach indywidualnego czytelniczego 
niezadowolenia, a przecież z pewnością 
nie brak znacznie groźniejszych: z 
przeróżnych mkiisterstw, urzędów c2y też 
innych placówek państwowych, nie go­
dzących się z tym, co o nich napisano, 
powiedziano w eter/e alx> pokazano na

— Nie mogąc się dopatrzyć łamania 
ustawy o środkach masowego przekazu 
przez osoby z urzędu, jak często pański 
urząd dopatruje się czegoś takiego u nas, 
dziennikarzy, imąjących się na co dzień 
pióra bądź mikrofonu?

—  Najlepszą odpowiedzią mogło­
by być moje głębokie westchnienie na 
znak ulgi. Chociażby dlatego, że w po­
równaniu z rokiem . 1992 w roku 1993 
liczba wypadków, w których musieliś­
my interweniować zmalała 6-krotnie, 
co niezbicie potwierdza, że brać dzien­
nikarska coraz pewniej,się czuje w wa­
runkach wolnej prasy, a kultura wydań 
coraz się podnosi. Mówiąc o  kulturze, 
mam na myśli bardziej wyważone nazy­
wanie rzeczywistości po imieniu, w* 
końcu •— najzwyklejszą etykę dzienni­
karską...

—  ~  czy również w prasie bułwa- 
rowo-erotycznej, jaka na całego kwit­
nie?..

—  Powiedziałbym, kwitła, gdyż z 
17 tytułów tego typu wydań pozostało 
ledwie 6, a i te płowieją w kioskach, co 
wróży dalszy spadek tej liczby. Ludzie 
nasycili się już tą tematyką, jako czytel­
nicy potrafią bez omyłki odróżnić: 
gdzie ziarno, a gdzie plewy.

— Pomówmy nieco szerzej o radiu 
i telewizji. Niedawno gościłem rodaka

„Ciąży na nas 
piętno g j j g g l

niedalekiej
przeszłości...”

Rozmowa l i l l -
ze Śviedrysem VIPARTASEM  —

kierownikiem urzędu kontroli M m m
prasy przy Ministerstwie • w/ /jm

Sprawiedliwości RL

adres jest mylny. Jeśli komuś wasza te­
matyka jest solą w oku, to niech się 
zwraca z pretensjami do Sejmu i rządu 
a nie do nas, gdyż zgodnie z ustawą o 
prasie wyłącznie założyciel może 
decydować o losie finansowanego 
tytułu.

Jako urząd kontroli prasy nie ma­
my prawa dyktować, o czym macie, a o , 
czym nie macie pisać. W  waszym kon­
kretnym wypadku pretensje co do 
treści może zgłosić jedynie Sejm i rząd.

— Jakoś nie zgłasząją jednak...
 1 dobrze. Jeśli mnie pamięć nie .

myli, za cały żywot początkowo „Czer­
wonego Sztandaru” a potem „Kuriera 
Wileńskiego”  ani jeden, ani drugi nie 
znalazły się na „czarnej liście”, wśród 
tych, co dostali ostrzeżenia. Choć tako­
wych łącznie wydano ponad 300.

—  Panie Vipartas, zostąjąc każdy 
przy swoim co do treści powyższych I sta- 
wiąjąc po nich kropkę, przejdźmy do te­
matu ogólniejszego. Jak się w ogóle ljrje 
pańskiemu urzędowi w warunkach wol­
nej prasy?

— Zacząć wypada od stwierdzenia, 
że Litwa zapewne-nie nauczyła się żyć 
jeszcze w warunkach wolnej prasy. A  po­
twierdzają to niezbicie dzwonki telefoni­
czne w moim gabinecie od zbulwersowa­
nych czytelników. Jednemu nie 
spodobała się jakaś publikacja w „Re- 
spublicc", innemu znów w „Lietuvos ry­
łaś" i nuż pod naszym adresem jako 
urzędu kontroli prasy sypać pretensje: 
po co jesteście, jeśli nie interweniujecie, 
lam przecież takie rzeczy się wypisuje.

'Nie dziwię się temu bynajmniej, bo 
ciąży na nas piętno niedalekiej przesz­
łości, kiedy prasa formowana była niby 
na machnięcie batutą dyrygenta. Nic 
dziwnego, że wtedy wszystkie gazety 
przypominały braci-bliźnięta, jeśli cho- 
dzio naświetlanie tzw. informacji oficjal­
nych, otrzymywanych z ELTY. Wtedy 
nawet „Sportas” winien był publikować 
komunikat informacyjny o zjeżdzie albo 
plenum partyjnym. Trzeba o tym pamię­
tać i nie dziwić się takim, którzy, jeśli 
tylko coś znajdą, co nie zgadza się z ich 
widzimisię, zaraz łapią za słuchawkę i 
podenerwowani żądają od nas nawet 
zamknięcia na poczekaniu tego lubowe-

szklanych ekranach i próbujących za 
wszelką cenę ratować tzw. honor 
własnego munduru. I  co wtedy?

— Ależ, oczywiście! A  przecież ma 
być normalnością, że dziennikarz może 
wyrazić własne subiektywne zdanie, by­
le zgodne z prawdą, o pracy dowolnej 
placówki państwowej. Co więcej, wszy­
stkie one (podkreślam: wszystkie one) 
winny udzielić mu informacji, nawet 
gdyby ukazywała ich w negatywnym 
świetle. Mówię tu, rzecz jasna, o stru­
kturach państwowych a nie prywat­
nych, od których działalności w jakże 
znacznym stopniu zależy byt naszego 
kraju.

—  Jest to z pewnością pobożne 
życzenie pańskiego urzędu. Sam przecież 
warzę się w dziennikarskim sosie już lat 
20 i nieraz byłem odsyłany z przysło­
wiowym kwitkiem, kiedy próbowałem 
zdobyć niezbędną mi informację albo też 
chciałem się umówić na jakiś wywiad. 
Jednemu brakło czasu, drugiemu — 
chęci, trzeci nie chciał ąjawniać— tąje- 
mnic służbowych, choć rzecz tyczyła się, 
powiedzmy, przebiegu żniw w rejonie. Ja 
i moja gazeta byliśmy w tych wypadkach 
bezsilni. Czy pański urząd również, 
gdyjbyśmy zwrócili się o pomoc?

—  Wygarnia pan gorzką prawdę, a 
słysząc ją mocno boleję, iż w ustawie o 
prasie nie został pierwotnie propono­
wany zapis, zobowiązujący urzędników 
państwowych do udzielania Informacji 
każdemu dziennikarzowi niezależnie 
od reprezentowanego tytułu. Nie zos­
tał, albowiem przeciwko niemu zgod­
nie zaprotestowali... urzędnicy w 
rządzie Wyraz ten zamieniono wyra-

'zem „udziela”. Wyrazem, który, nieste­
ty, urzędnika do niczego nie zobowią- 

jzuje.
Oto dlaczego w wydanym przed pa­

roma miesiącami Oświadczeniu naszego 
urzędu wyrażamy głębokie zatroskanie z 
powodu faktu, że ostatnimi czasy coraz 
bardziej czytelny staje się podział przez 
niektóre osoby z urzędu albo też wszel­
kiej maści działaczy środków masowego 
przekazu na „dobre” i „złe”, co wyraźnie 
przeczy Konstytucji. Póki jednak ustawa 
jest taka, jaka jest, nic na to poradzić nie 
możemy. A  szkoda. Wielka szkoda.

z Polski, który pooglądawszy TELE»3, 
a dowiedziawszy się, jak ftinkęjomąfe, 
wykrzyknął: „Ależ to piractwo w biały 
dzień!”  Co mu pan mógłby odpowie­
dzieć? -

—  Zgodzić się z pańskim znajo­
mym. I zaraz dodać, że zbytnio roz­
wiązaliśmy ręce tworzącym się prywat­
nym stacjom radiowym i telewizyjnym. 
Rozw iązaliśm y znówże poprzez 
niedoskonałości ustawy o prasie, radiu 
i telewizji, pozwalającej sptytnie czer­
pać zyski, mając w nosie społeczne 
zapotrzebowania na poszczególne te­
maty, że wymienię tu chociażby przez 
nikogo dziś nie chcianą kulturę. Pry­
watne stacje przypominają dziś sklepy, 
gdzie ich właściciele stawiają na najbar­
dziej chodliwe towary.

Od paru dni wnikliwie studiuję nie­
miecką ustawę o radiu i telewizji, 
pomyślaną tak, że zmusza (właśnie, zmu­
sza!) nawet stacje prywatne, by włączały 
do swych programów tematykę kulturalną 
lub naukową. Wszystko to warunkuje li­
cencja, jaką się obdziela właścicieli przy 
zakładaniu stacji i której to licencji mają 
śdśle przestrzegać, podczas gdy u nas 
częstotliwości stanowiące, co chcę 
wyraźnie podkreślić, własność państwową 
przekazywane są bez żadnych zobowiązań 
drugiej stronie, a może ona — już jako 
prywatny właściciel ogłuszać widza albo 
słuchacza zachodnią muzyką, z kasety vi- 
deo odtwarzać film, puszczać reklamę. 
Nie grzesząc wcale piractwem, gdyż na 
Litwie coś takiego, jak prawa autorskie, 
nie są w ogóle respektowane.

—  Państwowe radio i telewizję też 
komercja zżera—

—  Oj, zżera, zżera! Cała „Panora­
ma” uchodząca przecież za dziennik in- 
formacyjno-publicystyczny, a trwająca 
ledwie pół godziny, aż się roi od rekla­
my. Tymczasem na całym świecic jest 
tak, że istnieje zakaz pakowania rekla­
my w audycje telewizyjne albo filmy, 
jeśli te trwają w czasie mniej niż go­
dzinę. I —  trzeba przyznać —  jest to 
żelazna zasada. U  nas natomiast każdy 
się stara za wszelką cenę wepchnąć się w 
te pół godziny największej oglądalności 
— w „Panoramę”.

W  moim pojęciu istnieje spore

niebezpieczeństwo, iż ten ktoś posia­
dając olbrzymie pieniądze może sobie 
pozwalać na stałe sprzedawanie infor­
macji osobie w najkorzystniejszym cza­
sie antenowym, a przez to zacznie 
wpływać na to, co będziemy oglądać na 
antenie. Innymi słowy, telewizja po­
przez bezwolne otwieranie się na 
reklamę może trafić w sidła pewnych 
struktur i zgubić coś takiego, jak 
bezstronność i obiektywność.

—  Świat pod tym względem nam 
naprawdę daleko ociekł. Zostąje za­
tem chyba ambitnie gonić. Czyż nie 
tak?

—  Tak. Dystans jest naprawdę 
ogromny, o czym wielokrotnie miałem 
okazję się przekonać. Będąc w Nie­
mczech i chcąc odruchowo zrobić zdjęcie 
grupki osób, zostałem przez miejscowych 
kolegów-dziennikarzy wyhamowany, 
gdyż w wypadku, jeśli grupka osób jest 
nie większa niż 7, obowiązuje tu uzyska­
nie u każdego fotografowanego indywi­
dualną zgody. Na pstryknięcie samego 
zdjęcia. Pomyślało mi się wtedy mimo­
wolnie o naszej „Respublice” , która w 
okresie kampanii prenumeraty raz po 
raz zamieszczała fotograficzne sylwetki 
poszczególnych polityków litewskich, 
każąc im na domiar agitować za prenu­
meratą. W  Niemczech za to „Respub- 
lika” nie wylazłaby z procesów sądo­
wych i nie wypłaciłaby sięz grzywien. A  
u nas —  nic.

Albo inny przykład. Bawiący niedaw­
no na Litwie dzieruńkarzez Wielkiej Bry­
tanii pokazali mi własne legitymacje 
członkowskie, gdzie czarno na białym wid­
nieje zapis, że jej okazicielowi ma być 
udzielana wszelka pomoc w gromadzeniu 
interesującą go dowolnej informacji Ja 
już nie mówię o tym, że każdy członek 
Angielskiego Związku Dziennikarzy ma 
prawo wstępu do dowolnej bazy wojsko­
wej bądź innego „tajnego” obiektu bez 
telefonicznego uprzedzenia. Naszym 
urzędnikom-biurokratom od takiego za­
pisu oko bielmem by się zawlekło.

Te dwa przykłady świadczą bar­
dziej niż dobitnie, jak wiele mamy do 

’ zrobienia. Nie obejdzie się, oczywiście, 
bez gruntownych zmian obowiązującej 
dziś u nas ustawy ośrodkach masowego 
przekazu.

— Kiedy można się spodziewać, że 
to nastąpi?

. —  Trochę się to w czasie przesu­
nie. Do niedawna uważano u nas, że 
środki masowego przekazu winny 
regulować dwie osobne ustawy: jedna o 
prasie, a druga —  o radiu i telewizji. 
Obecnie potaknięto jednej wspólnej 
ustawie. Osobiście wydaje mi się, że w . 
ustawie tej ma się znaleźć również zapis
0 salonach video, które stanowią u nas 
jedno wielkie nieporozumienie

Ten, kto wpadł na pomysł, aby po 
północy wyłączać program SAT-I z ra­
cji na transmitowanie tam filmów ero­
tycznych, wart jest politowania. Bo czyż 
ńie wie, że lecą tam filmy, które liczą po 
kilkanaście albo nawet kilkadziesiąt lat
1 jeśli kogoś trapi bezsenność, niechby 
je  oglądał do woli.

Znacznie gorzej natomiast, że w 
Wilnie jak też w innych miastach Litwy 
rojno jest od nigdzie nie zarejestrowa­
nych salonów video, gdzie każdy chętny 
—  byleby zapłacił —  może nagrać (a 
zatem salony video rozpowszechniają 
informację) co dusza zapragnie: film 
erotyczny, ba —  pornograficzny i to 
wcale nie z kilkunastoletnią „brodą” 
tylko ten najnowszy. A  już kryminał 
szczególny, że z usług salonów video, 
ponieważ ich właścicielom pieniądze 
przesłaniają wszystko, mogą korzystać 
nastolatkowie, aby potem oglądać to na 
domowych video do woli, wcale na pół­
noc nie czekając tylko w biały dzień. 
Żeby było paradoksalniej, trzeba pa­
trząc prawdzie w oczy skonstatować, że 
salony vicJeo rozpowszechniają w prze­
ważającej większości kradzioną pro­
dukcję, machając ręką na coś takiego, 
jak prawa autorskie. Kto wie, esy suro­
wa ustawa o nich, aby położyć kres pi­
ractwu w prasie, radiu i telewizji, nie 
powinna nawet wyprzedzić zmodyfiko­
wanej ustawy o środkach masowego 
przekazu. Wyprzedzić^aby o naszym 
państwie nie mówiono w tonacji wy­
raźnie nie przynoszącej splendoru, co 
zresztą już ma miejsce.

—  Dziękuję za tak rozległą 
rozmowę i życzę pańskiemu urzędowi 
jak nąjwiększej pociechy i braterskie­
go współżycia ze wszystkimi środkami 
masowego przekazu.

— I ją dziękuję, życząc czytelni­
kom, widzom i słuchaczom wszelkiej 
pomyślności w nabierającym rozpędu 
1994 roku.

Rozmawiał Henryk MAZUL



" K U R I E R  W I L E Ń S K I " 18 stycznia 1994 r.

Egzekucja na lodzie
S ytu K ja  w  W ojsku Litewskim  jest zagrażająca. Łamie się regulam in ! G ene­

ra ł J. Andri£kevi£(us Już wydał pierwsze rozkazy, dzięki którym  podejm ie się 
starania zaostrzenia dyscypliny wojskowej.

GENERAŁ BIJE NA ALARM 
"Ostatnio w jednostkach wojsko­

wych pogorszyła się dyscyplina — 
głosi rozkaz niedawno podpisany 
przez dowódcę Wojska Litewskiego 
generała J. Andn5kevićiusa. Częs­
tsze stały się przypadki, gdy młodzi 
(z jesiennego poboru) żołnierze woj­
skowej brygady polowej „Geleżinis 
vilkas" samowolnie opuszczają miej­
sce służby. W listopadzie — grudniu 
roku ubiegłego samowolnie podod­
działy opuściło: 7 żołnierzy z 
Kłajpedzkiego, 4 — z Szawetskiego, 
9 —  z Tauroskiego, 11 —  z  Wileń­
skiego, 4 — z  Poniewieskiego zmo­
toryzowanych batalionów desanto­
wych i z kompanii warty honorowej. 
Kontrola służbowa wykazała, że 
przyczyną tego są panujące w po­
doddziałach brygady stosunki niere­
gulaminowe, niezadowalające wa­
runki bytowe żołnierzy, porządek 
wewnętrzny niezgodny z wymogami 
regulaminu wojskowego. Stosunki 
nieregulaminowe (znęcanie się 
fizyczne i innego rodzaju) uwida­
czniają się między żołnierzami 
wcześniejszych i późniejszych po­
borów oraz w stosowaniu młodszego 
dowództwa praktyki dyscyplinarnej 
nie przewidzianej w Przepisach Dys­
cyplinarnych. Stosowane kary szko­
dzą zdrowiu żołnierzy. Przykładowo, 
zmusza się ich do robienia na asfal­
cie .pompek" na knykciach. Dlatego 
podczas sprawdzenia w Kłajpedzk i m 
ZBD spośród 80 młodych żołnierzy 
40 miało blizny po ranach, a 15 — 
otwarte rany ropne.

Dowódca Wojska Litewskiego J. 
AndriSkevi(ius przede wszystkim 
wydał rozkaz kategotycznie zabra­
niający stosowania w wojsku wszel­
kich kar nie przewidzianych w Prze­
pisach Dyscyplinarnych. Rozkazano 
bezwzględnie karać osoby winne 
tych naruszeń. Jednak czy pomagą, 
zdaniem czytelników „Respubliki" 
już zbyt późno podjęte kroki, wyeli­
minować nieregulaminowe stosunki 
z sił zbrojnych Litwy? Przecież rozbi­
janie młodym żołniercom głów, sta­
wianie ich po nocach na krzesłach, 
zmuszanie w nocy do pracy f in. w 
poszczególnych drużynach stało się 
już codzienną praktyką. 

NAŚMIEWANIE SIĘ HULAKÓW
Z NIEZGRANEGO SZYKU
Owego wieczora z batalionu 

„Geleżinis yilkas” dyslokowanego w 
Nemirsecie w rejonie kłajpedzkim 
uciekło trzech młodych ko- 
wieńczyków. Po przecięciu drutu 
ochronnego, zbiegowie wyczołgali 
się z terytorium batalionu i ukryli się 
w pobliskim lasku. Rano, korzystając 
z telefonu miejscowych miesz­
kańców, zadzwonili do rodziców i ' 
błagali, by czym prędzej przyjechali 
po nich. Wkrótce chłopcy już byli w 
Kownie, w swych domach. To, co 
przeżyli w jednostce, obrazowo opi­
sała prasa kowieńska.

Do służby wojskowej ko- 
wieńczycy ci zostali powołani jesie- 
nią roku ubiegłego. Tryskających 
zdrowiem, uprawiających sport 
chłopców przydzielono do „Ge­
leżinis vilkas". Udali się do Nemirse- 
ty. Już pierwszego ranka żołnierze 
batalionu zorganizówali nowicju­
szom .szkolenie”. Początkowo stoją­
cych w szeregu młodzieńców uczyli 
odpowiadać na pytania: „Kogo ko­
chacie — swego dowódcę, czy

matkę? Za kogo zginęlibyście —- za 
dowódcę, czy za swą matkę?” Żąda­
no jednej odpowiedzi: „Za swego 
dowódcę!*. Później kazano masze­
rować. Nowicjusza, który „zmylił 
krok" natychmiast kładziono „na 
knykcie" i kazano robić 30 „pom­
pek”. Żołnierzowi, proszącemu o 
pozwolenie skorzystania z toalety 
dawano minutę. Jeżeli po jej upływie 
mfody wilk nie wracał, wszystkim 
innym kazano paść „na knykcie" i w 
takiej pozycji czekali, aż wróci kole­
ga. Dziennie „na knykcie" kładziono 
ponad 20 nowicjuszy. Niespodzie­
wany podstęp czyhał w jadłodajni. 
Jeden z żołnierzy wychodząc chciał 
zabrać ćwiartkę chleba. Zauważył do 
drużynowy i przeprowadził egzekuc­
ję. Na podwórze wyniósł dwa tabore­
ty, na nich kazał stanąć winowajcy, a 
wszystkich pozostałych położył na 
brzuchach na lodzie . Późn iej 
drużynowy przyniósł dwa bochny 
chleba i powiedział: będziecie leżeć 
na lodzie, aż ten pede... zje cały 
chieb. I dodał: jeżeli wyplujesz choć 
jeden okruch, zeżresz wszystko z wy- 
miocinami. Nie kończąc nawet 
pierwszego bochna chłopiec dostał 
czkawki i chleb zaczął wpychać do 
ust palcami. Po chwili zaczął wymio­
tować i płakać. Po zakończeniu egze­
kucji drużynowy zwrócił, się do 
zmarzniętych, leżących na lodzie, 
nowicjuszy —  cierpicie przez tego 
„ducha". Każdy świt był dla nowicju­
szy niespokojny. Jeżeli zauważano, 
że ktoś nie obciął paznokci, znów 
wszystkim kazano kłaść się „na knyk­
cie", „winnemu” dawano ostrą brzyt­
wę i kazano jak najszybciej obciąć 
paznokcie. Musiał się śpieszyć, gdyż 
inni w tym czasie cierpieli „na knyk­
ciach". Gorączkowe obcinanie paz­
nokci wyglądało makabrycznie: nie 
tylko palce, lecz i dłonie zalewały się 
krwią... Później dawano odłamek 
szkła, którym należało do blasku 
wyczyścić toaletę. Mniej więcej co 
drugą noc podoficerowie i drużynowi 
urządzali hulanki. Nad ranem zaczy­
nały się żołdackie rozrywki. Począt­
kowo odbywała się „uroczysta defila­
da". Trybuna honorowa —  stół 
podoficerów zastawiony alkoholem i 
cebulą. W nocy zbudzeni nowicjusze 
wkładali maski przeciwgazowe i 
maszerowali śpiewając batalionową 
pieśń: „Kur lygus laukai, snaudżia 
tamsus misKai". Trybuna honorowa 
rżała do rożpukfi. Uroczysta część 
trwała koło dwó&h godzin. .Niektórzy 
żołnierze mdleli, nie mogąc nawet 
zdjąć masek przeciwgazowych. 
Jeden dostał ataiću epilepsji.

OKALECZENI UCIEKINIERZY 
W końcu roku ubiegłego, po licz­

nych pretensjach rodziców nowicju­
szy, dowództwo Wojska Litewskiego 
zadbało o zbadanie rzeczywistego 
stanu w kłajpedzkim zmotoryzowa­
nym batalionie desantowym. Zdaje 
się, że komisja pod przewodnictwem 
zastępcy kierownika Szkoły Ochrony 
Kraju pułkownika A. N/aitkaitisa, prze­
konała się, iż w tym batalionie królują 
nieregulaminowe stosunki. Człon­
kowie komisji zauważyli, że jesionią 
ub.r. licznych żołnierzy batalionu le­
czono w przychodni w Połądze. Le­
karz chirurg A. Braźinskas opowiada, 
że żołnierze robili „pompki", opiera­
jąc się knykciami o asfalt lub żwłr. 
Czyniono to stale, niewinnych 
chłopców karano fizycznie, bito. 
Przykładowo, Aleksandra Zwieriewa,

„K iełek” z Polski
W ub. tygodniu w Wilnie na zap­

roszenie Stowarzyszenia Nauczycieli 
Szkół Polskich na Litwie „Polska Ma­
cierz Szkolna na Litwie" gościł z wystą-. 
parni dziecięcy zespół teatralny 
„Kiełek” z Polski, ze wsi Kicłkina koło 
Kartuz na Kaszubach pod kierownic­
twem p. Reginy Olszewskiej.

Mali artyści występowali w więk­
szych miastach Polski, dwukrotnie 
gościli we Francji, m.in. uczestniczyli w

1990 r. w Międzynarodowym Festiwalu 
Teatrzyków Dziecięcych w Tuluzie. W 
Wilnie gościli po raz pierwszy. Wysta­
wili jasełka w grupie polskiej przed­
szkola nr 108 m. Wilna. Dla przedszko­
laków było to bliższe zapoznanie się z 
polską tradycją,^ ojczystym słowem.

Dziecięcy zespół teatralny 
„Kiełek” wystąpił, także w Nienjcnczy- 
nic i Trokach.

Jan LEWICKI

robiącego „pompki" akopał druży­
nowy. Szeregowego Gintautaaa Ba- 
riSauskasa z Taurage do Nemiraety 
do piętnastodobowego aresztu przy­
wiozło dowództwo jednoatki, w której 
służył. Przywieźli za to, że raz zau­
ważono, iż był podpity. Chłopca w 
areszcie w Nemirsecie zostawiono... 
i zapomniano o nim. Tak w cuchną­
cym pom ieszczeniu odsiedział 
ponad 50 dób z tej zwykłej przyczy­
ny, że wojakowi z Taurage nie dos­
trzegli jego  braku. W areszcie 
chłopca stale btto, dlatego trafH do 
miejskiego szpitala w Połądze, a 
później jako nie nadający aię do 
służby wojskowej wrócił do domu. W 
punkcie medycznym jednostki 
żołnierzy najczęściej leczono od za­
palenia oskrzeli, tchawicy. Przezię­
biali się, gdyż nie wszyscy z poboru 
jesiennego otrzymali cieplejsze buty, 
zimowe czapki, otrzymywali tylko 
idąc na wartę. Podczas aprawdzenia 
kłajpedzkiego zmotoryzowanego 
batalionu desantowego wyjaśniło 
się, że w tym czasie, w połowie grud­
nia, leczyło się 29 żołnierzy tego ba­
talionu, Jedni w Połądze, inni w 
Kłajpedzie lub Kownie. Tak na 
oddziale chirurgii kłajpedzkiego 
szp ita la C zerw on ego  Krzyża 
członkowie komisji poznali szerego­
w ego Gintautasa Valentinasa, u. 
którego lekarze ustalili wylew krwi do 
jamy brzusznej, klatki piersiowej, 
głowy, rany dłoni. Ten młodzieniec 
został zb ity  11 grudnia roku 
ubiegłego przez pijanego drużyno­
wego. Remigijus K. został pobity 
przez drużynowego za to, że poprosił 
o pozwolenie pójść do punktu me­
dycznego. Chłopiec ten w dzie­
ciństwie chorował, obecnie po znę­
caniu się i biciu zaczął oddawać 
m ocz do łóżka. Leczący się w 
kłajpedzkim szpitalu miejskim Rytis 
Rutkauskas, który przez dowództwo 
jednostki został zamknięty w aresz­
cie i tam się nad nim znęcano, doznał 
urazu psychicznego, lekarze ustalili 
diagnozę ostrej psychozy. Takich 
przykładów można przytoczyć dzie­
siątki. M oże d la tego  w c iągu  
półrocza, tracąc cierpliwość i nie 
mogąc dłużej znieść poniżaniat z 
te g o  batalionu uciek ło aż 15 
żołnierzy. Jeszcze więcej uznano za 
niezdolnych do pełnienia służby woj­
skowej.

Taki przerażający stan jest nie 
tylko w batalionie kłajpedzkim. Dzie­
je się tak w większości jednostek woj­
skowych na Litwie. Przed kilkoma 
dniami otrzymaliśmy list rodziców 
chłopców z kompanii szkoleniowej 
wileńskiego zmotoryzowanego bata­
lionu desantowego, dyslokowanej w 
osiedlu Rukla w rej. jonawskim. 
Piszą, że w jednostce tej również znę­
cają się nad chłopcami, stosuje się 
kary fizyczne. „Nie zniesiemy znęca­
nia się naid naszymi synami1*— piszą 
matki chłópćów służących w Rukle.

Virgini]us GAIVENIS 
mR a śp u b lika " x  dn. 6 stycznia  1994 r.
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Wymieńmy swoje 
ulubione programy

|Szanowni CzytclnicyT Jak już in formowaliśmy, w roku biciącyn, 
na IJlwic skrócono o 15 godzin tygod»? 

wo. Poza tym kwestią nic rozstrzygniętą pozostaje sprawa czasu e
transmisję T programu T V P

r .. p — B p  . , suenfau
tego programu —  izn. me ustalono dotąd, w  jakich godzinach i dniach 
będziemy „oglądać Polskę” . 45 godzin tygodniowo (a tyle przeznacza 
się w tym roku na I progrrim T V P ) —  to mato. Poza tym, sytuacja, jaka 
w roku bieżącym wytworzyła się z retransmisją I  programu TVpfeU(j2j 
niepokój widzów. Świadczą o  tym liczne, terefony do naszej redakcji 
Ludzie narzekają, że coraz częściej (bez uprzedniej zapowiedzi) 
bawia się ich możliwości oglądania takich popularnych audycji, jak 
Telccxprcss, Wiadomości, Wieczorynka, Randka w ciemno Ud. Podob­
nie się dzieje z ulubionymi serialami. Są też dni, gdy umożliwia nam się 
oglądanie T V E  jedynie o  wczesnych godzinach rannych lub grubo po 
północy. Nic każdy wszak cierpi na bezsenność, a rano jesteśmy prze. 
ważnie w pracy lub w  szkole.

Godziny cmisj*r między Telewizją Bałtycką i Telewizją Polską maia 
być podzielone drogą negocjacji przedstawicieli obu stron. Wątpimy 
jednak, czy któraś ze stron przynajmniej w  przybliżeniu się orientuje 
jakie programy w T V P  najhardziej sobie ceni nasz widz. A  przecież 
możemy im poci powiedzieć. Stąd pomysł mintsondażu, który drukuje­
my poniżej. Redakcja podsu mu je wyniki tego sondażu i przedstawi je 
przedstawicielom Telewizji Bałtyckiej oraz TV P .

Bądźmy szczerzy. Nje wiemy, czy nasza —  izn. widzów I programu 
T V P  —  opinia zostanie wysłuchana i uwzględniona. A le spróbujmy. 
Zbyt często decydowano o  nas za naszymi plecami. Być może, tym*, 
razem lida nam się wpłynąć na decyzję, kióra nas dotyczy.

Poniższą ankietę należy zapełnić i jak najszybciej (czas nagli) 
przysłać (cw. przynieść) do redakcji do 25 stycznia. Na kopertach 
prosimy zamieszczać adnotację: „M oje ulubione programy w TVP".

Minisondaż

Moje ulubione programy w TVP
I. Imię, nazwisko:

■ Adres:
Zaznacz, które z niżej wymienionych programów najchętniej oglądasz

1.Tcłccjcprcss
2. Prawo i bezprawie
3. Sztuka nicsztiika
4. Wieczorynka
5. Wiadomości
6. Prosto z Belwederu .
7. Teatr'IV,
8. Miniatury , /
9. Muzyczna Jedynka
10. W  kinie i na kasecie 

i  11. Obok nas ^  . - -
12. Scjmoiraf-Magazyn parla­

mentarny
13. „Chłodnym okiem”
14. Niezwykłe biografie %
15; Klinika zdrowego człowieka
16. Studio sptwi »  • fc j;
17. Miliard w n»zninie * '*•’
18. Znaki czasu
19. Tęczo\vyMini-Rox_ .

'2 (i W^eiWnceL;
21.J.Pcgaz‘'
22. Randka w ciemno -
23. „W  kraju Zulu Cuila“
24. Spniwa dla reportera^
25. Gorąca linia
26. „Ziarno"

- 27. „Mor/e — magazyn”

U W A ( I A !  Zapełniając powyższą ankietę musimy pamiętacie 
mamy się zmieścić w 45 godzinach tygodniowo. Rozumiemy, że każdy 
hy chciał oglądać TV P  nie okrojoną, ale hądźmy realistami i wybie­
rajmy tę program)', na których nam najhardziej zależy.

28. „5-10-15"
29. Walt Disney przedstawia - -
30. Małe wiadomości DD
31. Polskie ZOO
32.'Tcleranek

. r 33. Telewizyjny koncert życzeń 
34". Tęczowy Music-Rox
35. Z.kamcn) wśród zwierząt
36. Podróż na-celuloidzie
37. 7 dni— świat I  K

- 38. Sport twa niedziela
39. Nied>iclny program kabare­

towy ' 
i  40. Inne audycje:

41. Seriale:
II. W jakich godzinach pra­

gnąłbyś oglijdać program *rVP:
a) w duiach.powszcdnich:
1. Od godz. 10.00 do 18.00. \
2 . Od godzi 18.00 do 24.00 (  w 

przybliżeniu).
3. Po północy.
b).w dniach wolnych od pracy:

: $ ^ jp d  'godz. 10.00 do 18.00. -
2. ( )d godz. 18.00 do za kończenia 

programu.
3. Przez cały dzień. ■

M igaw k i wileńskie. . Itntnisłnwa Kondrat*^*
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Wkrótce zasunął ksiądz doktor jako riaichniony, 
zlotousty kaznodzieja. Konsekrowany w roku 1906 
na biskupa, został sufraganem archidiecezji lwow­
skiej. Niedługo potem otrzymał od arcybiskupa 
Józefa Biłczewskiego nominację na rektora semida* 
rium duchownego. Zarńwno w Krakowie jak i wć 
Lwowie rozw ija ł d zia ła lność kaznodzie jską. 
Wcześnie i nierozłącznie idea religijna skojarzyła się 
wduszy Bandurskiego z ideą patriotyczną. Wyrazem 
tego były również je g o  zabiegi o  beatyfikację 
królowej Jadwigi, je go  broszury. T o  z  ambony 
kościoła Mariackiego w Krakowie, na początku na­
szego wieku X X  wołał grzmiącym głosem ksiądz 
Władysław: „Zbudźmy Jadwigę!”  i nic ukrywam, iż 
od niego właśnie zaczerpnąłem inspirację tytułu roz­
działu wpoprzednim tomie I —  „Budzenie Wawels­
kiej Pani królowej Jadwigi” . W tedy jeszcze nic w ie­
działem, bo skąd miałem wiedzieć, żc.ksiądz biskup 
Władysław-Bandurski będzie jednym z  bohaterów 
tomu II jako jeden z „czarnej serii, tym razem klątwy 
wileńskiej...” ?

We Lwowie trzymał się początkowo blisko naro­
dowej demokracji. Patronował wówczas akcji obron­
nej katolickiej i narodowej na Chcłmszczyźnic, ale i 
innych niebezpieczeństw, grożących polskości, nie 
spuszczał z oka. Potężnym echem odbiły się w Polsce 
jego słowa, wygłoszone w  Krakowie -podczas 500- 
lecia Bitwy Grunwaldzkiej i odsłonięcia; słynnego 
pomnika Antoniego Wtwulskiego —  wilniuka prze­
cież, któremu pomagał drugi sławny wilniuk, też 
rzeźbiarz Bółesław Halzukiewicz (do jego  sylwetki 
niebawem będzie powód powrócić...) 15 łtpea 
1910 roku. Bandurski w o$ ł jasnowktezo: —  Już 
widzę nony Grunwald.., Idzie, zbliża się!

Biskup Władysław Bandurski należał do tajnej 
organizacji obywatelskiej, patronując „Drużynom 
strzeleckim”  i „Zarzewiu” . Kiedy powstała Komisja 
Tymczasowa Skonfederowanych Stronnictw N ie­
podległościowych, ksiądz biskup stale byt o  wszyst­
kim, co jej dotyczyło, in formowany jako członek kon­
spiracji patronującej „Drużynom ”  i później, w  
przededniu I  wojny światowej, łatwo wszedł w  naj­
bliższy kontakt z  Józefem Piłsudskim, by pełnić rolę 
duchowego piastuna Legionów.
_ Kiedy wybuchła wojna, biskup-sufragan nie 

chciał widzieć Lwowa zajętego przez Rosjan i jesie- 
dĄ roku 1914 bez porozumienia z  arcybiskupami 
Bilczewskim i Teodorowiczem, którzy zostali na 
niejscu, wyjechał do Krakowa, a stamtąd do W ied- 
P**-Tam roztoczył opiekę nad uchodźcami polskimi 
t nad jeńcami Polakami na Węgrzech (z  tym związa- 
M |§Py, cykl jego kazań w Wiedniu i Budapeszcie). 
Oddany gorąco polityce Naczelnego Komitetu Na­
rodowego, ofiarny na rzecz I.cgionów, złożył na nic 
nawet swój złoty łańcuch biskupi. Odwiedzał legio­
nistów w okopach przed każdą większą bitwą, za 

Klptym pobytem wygłaszał płomienne mowy-kaza- 
stanowczym zwolennikiem orientacji austro- 

|™"kiej i wrogiem Rosji; wygłaszał w Kongresowe 
Prcemówienia, które miejscowych biskupów napa- 

ty lękiem o  los kościoła w razie powrotu Rosjan. 
biIm K l l S  pogłębiły się różnice poglądów 

'?dzy nim a ogromną większością episkopatu pols- 
K p l  tragedia Legionów stała się także dramatem 
B r f f i9- N ie miał pieniędzy, bo wszystko porozda- 
J™ jeszcze w Wiedniu zrzekł się sufraganii i do 

nigdy już nic powrócił. Co dziwne: poraź- 
iMprarniejszy w. kołach legionowych, w  odrodzonej 
■BjpJ-nie otrzymał ani diecezji, ani upragnionej 
Inności biskupa polowego. Ofiarowanej ni u przez 

HPJjopąt sufraganii lubelskiej ż  niewiadomych 
l l l l p l  nie przyjął. Od jesieni roku 1920 zamic- 

p|^P»ywainie w Wilnie, tytułowany najpierw na- 
kapelanem sit zbrojnych Litwy Środkowej, 
kapelanem oboźnym rcdcm cji' Polskich 

Obrońców Ojczyzny. W  związku z poru- 
łB V ln iu  dalszą akcją propagatorsko-oświatową na 
Kgjfiszczyźnie, dzięki wstawiennictwu generała 
^T^owskiego, dostał biskup Władysław Handurski 

generalską. Od .Naczelnego Wodza (torzymal 
K p i  v inuii Militari, a także wysokie odznaczenia 
ęj^twowe. W icie pisał, wydawał książki i broszury, 
letw"0 wybitny talem literacki. Nadal Icż/kon- 
^^entnie walczy! o  beatyfikację królowej Jadw ig 
l^roku ]930 bez reszty zaangażował się w prace
ffjileiu Katowania liazyliki Wileńskiej—  z. bliska

oglądał prochy odkrytych królów i podziemia kated­
ralne, w  którycłi rychło przyszło mu spocząć.

W  D R O D Z E  D O  L E P S Z E G O  (P O N O Ć ) 
Ś W IA T A , P R A W D O P O D O B N IE , N IE W IE L E  
W Y P R Z E D Z IŁ  K Ł O S A  IN Ż Y N IE R  A R C H I­
T E K T  A U G U S T  P R Z Y G O D Z K I —  pomagał on 
kierownikowi robót w  katedrze, p rp t Juliuszowi, 

. Kłosowi w  roku 1931 i 1932 nie wiedząc, że to już 
kres jego  życia. Przede wszystkim jednak był on 
kolegą Kłosa na Wydziale, Sztuk Pięknych USB w 
D zia le  A rch itek tury, od  roku akadem ickiego 
1923/24 prowadził wykłady zlecone z  technologii 
materiałów i kosztorysów budowlanych. Jego córka 
Izabella była studentką tego wydziału —  zmarła w 
listopadzie roku 1925, mając zaledwie 21 lat. W  
czasie jej pogrzebu na Rossie przemawiał dziekan 
Wydziału Sztuk Pięknych —  prof. Ferdynand Rusz- 
czyc.

W  okresie międzywojennym —  po zlikwidowa­
niu Działu Architektury na Wydziale SztukPięknych 
w roku 1927/28;—  inż. August Przygodzki pracował 
w  Dyrekcji Robót Publicznych w  Wilnie. Był odzna­
czony orderem Polonia Rcstiluta. T e  informacje o 
inż. Przygodzkim czerpię od Edwarda Ruszczyca, 
syna Ferdynanda, który w „Dzienniku”  ojca, właśnie 
przygotowywanym do publikacji, natknął się na 
krótki zapis, że 19. września 1931 roku, a Więc dwa 
dni przed odkryciem grobów królewskich, w  posie­
dzeniu u kanonika Miłkowskiego w  sprawie odno­
wienia wieży świętojańskiej, brali udział obok Rusz­
czyca m.in. Lorentz, Kłos, Morelowski, Narębski i—  
Przygodzki właśnie.

T o  wszystko, co dotychczas wiemy o  inż. Przy­
godzkim, nawet nie znając dat, otwierających i zamy­
kających jego  życie. Nazwisko jego  wspomniał w 
swym reportażu Ksawery Pruszyliski w „Słowie”  z 
dnia 21 stycznia 1933, a więc świeżo pod wrażeniem 
obu zgonów.

Dziwny jest ten reportaż Pruszyńskiego. Trochę 
histeryczny, niedojrzały, nawet minoderyjny chwila­
mi. Trudno uwierzyć, iż wyszedł spod pióra kogoś, 
kto już w  trzy lata później pisał rewelacyjne kores­
pondencje z  walk o  hiszpańską republikę, a nieba­
wem stać się miał jednym ż najbardziej rasowych 
reportażystów i pisarzy, zachwycających urodą 
słowa. Przede wszystkim roi się tam od błędów, wy­
nikających jakby z  zaskoczenia sprawą i zupełnego 
braku przygotowania historycznego do podjęcia tak 
ważnego problemu, jak dzieje katedry wileńskiej. 
Np. autor —  ustami swego towarzysza —  podaje, iż 
u Zahorskiego ani prałata Kurczewskiego w  ich pra­
cach nie ma ani słowa na temat „zaklęcia”  na murach 
katedry. Jest, jak najbardżiej: * u Władysława Za­
horskiego na str. 123 a u ks. Jana Kurczewskiego na 
str. 224. Z  przywołaniem pełnego cytatu, który jest 
zresztą tytułem tego artykułu: „V io la tor huius ope- 
ris infelix esto” . C o dziwne, na murze nie ma stora 
„huius”  i wszyscy, którzy napis widzieli, piszą cytując 
go takim, jakim jest w  istocie, a więc „V io lator operis 
infelix esto” . Pruszyński słusznie mówi, iż słowo 
łacińskie „V io lator”  jest bardzo pojemne i oprócz 
dwóch podstawowych znaczeń, tj. gwałciciel, burzy­
ciel, można je  tłumaczyć szeroko i opisowo: „ten 
który narusza istniejący stan rzeczy, zmienia, niepo­
koi” . T o  ważne!

Cokolwiek by sądzić o  tym artykule Ksawerego 
Pruszyńskiego, jest on dokum entem  pewnego 
myślenia wokół spraw „klątwy”  i kwestii irracjonal­
nych, które katedry wileńskiej dotyczą. W  całości 
przedrukowujemy go  w  dalszej partii książki, pośród 
tekstów z  gazet głównie wileńskich, opisujących 
ważne wydarzenia z  lat trzydziestych podczas rato­
wania zagrożonej świątyni, gdy nastąpiły tak wielkie 
odkrycia.

Jak dalece problem napisu na starej Kaplicy 
Kró lew sk ie j drążył myśli ówczesnych wilnian 
Zaświadczyć może inny artykuł, podpisany jedynie 
„W łod .”  z  „Kuriera W ileńskiego”  (14 września 
1933) a zatytułowany „V iolator operis infelbc esto”. 
Autor podejmuje próbę „Racjonalizacji”  spraw wi­
leńskich, porównując je  z wydarzeniami ciągle aktu­
alnymi wówczas z Doliny Królów, bo przecież grobo­
wiec faraona Tutenchamona otwarto w  roku 1922.

Tutenchampn, panujący krótko —  pisze felieto­
nista „Kuriera Wileńskiego”  —  pozostawił po sobie 
legendę władcy niesamowitego. Współcześni poda­
ją, że w  przystępie gniewu zabijał wzrokiem. Można 
temu wierzyć. Faraon był epileptykiem- W  chwili 
rozdrażnienia mógł dostać ataku, a skurcze wykrzy­
wiały potwornie rysy jego  twarzy i całą postać. Mógł 
swym wyglądem w podobnej chwili przyprawić o 
nagłą śmierć niejednego tchórzliwego i zabobonne­
go niewolnika lub znicwieściałego dworzanina ele­
ganta. Pamięć o  okrucieństwach despotycznej woli 
wszechwładnego pana boga (w  pojęciu współ­
czesnych) posłużyła do wytłumaczenia zagadkowych 
wypadków. Wola faraona przetrwała dziesiątki stu­
leci —  podaje felietonista „racjonalista” — i zabijała 
gwałcicieli jego spokoju. Takie wyjaśnienie zaspo- - 
koiło zainteresowanie wielu miłośników rzeczy ta­
jemnych i dało im impuls do szukania analogii. T o  
właśnie zamllownnie do upatrywania w niespodzie­
wanym splocie wydarzeń działania siły wyższej i 
zrodziło może w W ilnie w ostntnim roku legendę 
podobni) tej o grobie Tutenchnmonn. Można nawet 
stanowczo twierdzić, 'że ta legenda wileńska jest 
córkii legendy egipskiej.

SPOftT
ZNÓ W  o ; PUCHAR 

PREZYDKNTA
W roku 1 931-Z'inicjatywy ówczes- 

nej głowy Państwa Litewskiego A. 
Smetony w Kownie miał miejsce 
pierwszy międzynarodowy turniej te­
nisowy o Puchar Prezydenta. Po raz 
ostatni był on grany w roku 1938, a 
na kortach walczyli reprezentanci 
Czecho-Słowacji, Łotwy, Finlandii, 
Szwecji, Węgier i Litwy.

Teraz, po 55-letniej. przerwie, 
prezydenckiej tenisowej tradycji sta­
nie się ponownie zadość, W dniach 
9-13 marca br. w Wilnie w pałacu 
sportowym „Karolinos turas" kort 
zgromadzi wszystkich chętnych 
ubiegania się o Puchar Prezydenta 
A. Brazauskasa,. W komitecie organi­
zacyjnym tego turnieju znaleźli się m. 
in. dyrektor generalny Departamentu 
Kultury Fizycznej i Sportu V. Nenius, 
prezydent Narodowego Komitetu 
Olimpijskiego A. Povilłunas, Inni 
znani działacze sportowi.

Pula nagród w tym turnieju wy­
niesie 10 tys. dolarów USA.

K O N IE C K A R IK R Y  KRABBE?
Niemiecka sprinterka K. Krabbe 

najprawdopodobniej Tiie powróci już 
na bieżnię. Zdyskwalifikowane za 
stosowanie irodków dopingujących 
K. Krabbe, G. Breuęr i M. Derr mają 
zakaz startu do sierpnia roku 1995..

Zarząd ich rodzimego klubu ŚC 
Neubrandenburg postanowił nie do­
puścić sprinterek do startu w mist­
rzostwach Meklemburgii. 24-letnla 
Krabbe czuje się całkowicie rozbita 
psychicznie i w tym układzie byłoby 
jej bardzo trudno powrócić do sportu 
wyczynowego. Największe szanse 
powrotu na bieżnię ma Breuer, która 
wytrwale trenuje.

REKO RD O W Y TRÓ JSKO K

24-letnia moskwianka I. Lasow- 
ska ustanowiła pierwszy w tym roku 
halowy rekord świata w lekkiej atlety­
ce, Rosjanka podczas międzynaro­
dowych' zawodów studentów w 
Moskwie 15 styc.znia skoczyła w 
trójskoku —  14,61 m. Poprzedni naj­
lepszy wynik należał do Ukrainki I. 
Krawiec, wynosił 14.47 m i pochodził 
z mistrzostw świata w Toronto (14 
marca 1993 r.).

W  skokach wyróżnił * ię  ponadto
Jeszcze jeden moskwianin D. Bagri- 
janow; Rezultatem 8.23 m w skoku w 
dal wyrównał on rekord Rosji ustano­
wiony przez I. Tęr-Owanesjana, 

W IE LK I SZI.EM ZACZĘTY!
■ 0d 17 stycznia na kortach w Fli- 
ders Park w Melbourne najlepsi teni­
siści świata rywalizują w jednym z 
czterech najważniejszych turniejów 
tenisowych sezonu 1994, zalicza­
nych do wielkoszlemowych otwar­
tych mistrzostw Australii. Na starcie 
zabrakło kilku gwiazd, przede 
wszystkim Jugosławianki M. Seles I 
Niemca B. Beckera, ale emocji na 
pewno nie zabraknie.

Zgodnie z tradycją najlepsi zos­
tali rozstawieni. Wśród mężczyzn na 
trzech pierwszych pozycjach sklasy­
fikowano P. Samprasa (USA), M. Sti- 
cha (Niemcy) i J. Courlera (USA), 
wśród kobiet pierwszą trójkę tworzą
S. Graf (Niemcy) oraz Hiszpanki A. 
Sanchez —  Vicario i C. Martinez. 

ROSYJSKO-KAZACHSKA 
„ŁYŻW A ”

W norweskim Holmenkollen mi­
nionej soboty narciarki i narciarze ry­
walizowali o kolejne punkty w Pu­
charze Świata. W obu wypadkach 
ścigano się na dystansie 15 km tech­
niką dowolną, popularnie zwaną 
„łyżwą".

Wśród kobiet triumfowała Ros­
janka L. Jegorowa —  41.16,2, a 
wśród mężczyzn jako pierwszy na 
-linii mety zameldował się broniący 
barw Kazachstanu W. Smirnow — 
36.44,7. Wśród narciarek na podium 
znalazły się poza Jegorową Włoszka 
M. Di Centa i kolejna Rosjanka M. 
Martianowa. Smirnowowi najbar­
dziej po piętach deptali natomiast 
Norweg B. Daehlie i Fin M. Mylłylae.

UPAM IĘTNIAJĄC JASZYNA 
Podczas piłkarskich mistrzostw 

Świata 1994 w USA zostanie przyznar 
na specjalna nagroda L  Jaszyna dla 
najlepszego bramkarza imprezy.

Jak powiedział prezes między­
narodowej fundacji im. L. Jaszyna A. 
Asłachanow, nagroda ma upamięt­
niać Jaszyna, zmarłego niedawno 
znakomitego radzieckiego bramka­
rza, złotego medalistę Igrzysk Olim- 
pijskich —  56 w Molbourne i mistrza 
Europy- roku 1960.

Do przychodni lekarskiej wchodzi 
pacjent. jj

—  Jesi mi potrzebny oczno-uszny 
lekarz.
■ '  Takich uniwersalnych specja­
listów nie mamy —  tłu m a czą L a ­
ry ngolog-lcczy uszy i nos. a okulista — 
oęyy.

—  Ale mnie jest potrzebny jeden 
— od uszu i oczu!

—  A  na có się-ska rżycie?
— Słyiszę jctlno. a widzę zupełnie 

coś innego.

—r Nie mogę w tej chwili ustalić 
diagnozy—-mówi lekarz pacjentowi.—  
Jak mi się zdaje, są to skutki alkoholu.

—  No cóż, przyjdę innym razem, 
gdy lekarz będzie trzeźwy.

Do lekarza przychodzi staruszka. 
Ażeby zbadać pacjentkę lekarz prosi, 
by się rozebrała.

•ł— Cóź to. panie? Czyż można?
— Jeżeli nic rozbierzecie się, to nic 

będę leczył. Kobiecina rozebrała się i 
patrząc na lekarza mówi:

— Rozpustniku, a dlaczego ty się 
nic rozbierasz?

Student pisze list: „Kochani mamo 
i tato! Już od miesiąca nie mam żad- 
nych wiadomości od was. Szybciej przy­
syłajcie piefciądzc, żebym wiedział, że u 
was wszystko \v porrądku...”

Znad Wilii
R a d io  73 .347  103.8 F M

Radio ;Znad WilfT codziennie 
proponuje następujące pozycje progra­
mu:
I  ■—  Serwis Informacyjny: od 6.00 do 
23.00 co godzinę.

-i- Radio-bud/.ik: 6.05.
—  Kalendarium historyczne: 7.15.

* -^-Konkurs poranny*. 7 JO.
—  S e rw is  A B C :  R .0 Ó . 1 9 .0 0 , 2 3 .0 0 .
—  Horoskop: 8i15. 9.15.

• —  O M  nuliflj -/'.nad Wilii": 8.30 
.(nonledzifiłek, irpda. plj^lck).

—  K u h i y  w a ln i :  9 .3 0 . 1 0 .3 0 ,1 1 .3 0 , 

1 2 .3 0 .

—  Przegląd prasy: 9.45.
'  —  Godzina rosyjska: 10.00,15.00. 
. _  Koncert życzeli: 11.05,19.30.

 Serwis kulturalny: 11 JO, 1430.
Kuferek radia „Znad Wilii”:

12.05.
 Sport; 13.30,21.30.

— Program „Astrologia dla fcaide- 
eo": 15.30 (wtorek i czwartek).

—  Konkurs „3x tak”: 17.05. 
f j  Dzisiaj w telewizji: 17.30.
 Godzina litewska: 18.00.
—  Dobranocka: 20.30 (sobota, 

niedziela —  konkurs dla najmiod-

wiadomości d|„ dzieci: 20.30- 

(solwta). I  ■
 Konkurs wieczorny: 22.05.
 Muzyczna noc 24.00.

IJ z ia l r c k lm n y  r a d ia  „Z n a d  

W ill i” : 205<! Vilnlns,T>l- l-‘>ls,<s6fl>1 
42-94-57. _
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• STALE ORGANIZUJEMY KURSY KIEROW CÓW  KLASY „B”.
; Przyjmujemy od lat 16. Uczniom do lal 18 zniżka 12,5 proc.
! Osoby z  wyższym wykształceniem mogą zdawać egzaminy 
! eksternem.

Do egzaminów przygotowujemy z  pomocą komputerów w 
! miejscu nauki według programów analogicznych z  programami 
! policji drogowej. Zajęcia odbywają się pod adresem:

Vilnius, Juo zapavl£laus 12 (centrum ) tel. 77-18-01. 
Ć loblśkio 16 (S zeszklne) tel. 46-92-93 o d  g o d z. 14.

(Zam. 43)
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PRZYGOTOWUJEMY 
kierowców kategorii B, C, 

i j  E. Zaopatrujemy w  literaturę 
l i  programową.
I  Vilnlus, tel. 51-22-55.

(Zam. 49)

iuniwlrmiiiiifi

Po najwyższej cenie 

| STALE SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

ii Vilnius, Ligoninćs 6, tel. 
J22-10-24. Pracujemy w godz. 
9.30 —  13.00, 14.00 — 17.30 

jjw dniach pracy.
(Zam. 2920)

KUPUJEMY
CZEKI

INWESTYCYJNE
w  dowolnych ilościach. 

Płacimy do 50 ct.
Vilnius, tel.: 47-02-52, 

47-01-27.
(Za/n. 35)

SPRZEDAJEMY 
albo 

WYMIENIAMY 
Pańskie mieszkania w Wilnie! 

Szybko załatwiamy dokumenty.

Litewski Instytut Informacji, 
dział informacji o nieruchomościach. 
Mlnius, te l 75-21-53,75-34-56.

(Zam. 2803) .

DROGO SKUPUJEMY 
złoto I platynę.

Vilnius, tel. 23-42-00.
(Zam. 2894)

DROGO SKUPUJEMY 
złoto, platynę.

Vilnius, Śdpeno 5-19; tel. 26- 
08-07, 46-40-90.

(Zam. 2900)

ZAPRASZAM Y 
codziennie rejsowym 
autobusem na wyjazdy 
do Warszawy i Łodzi. 

Organizujemy także jednodnio­
we komercyjne wyjazdy (środa i 
czwartek) do Warszawy na stadion.

VHnlus, tel. 61-39-65 od 7 do 
17,41-19-10 od 18 do 22.

(Zam. 2917)

KUPUJEMY ! SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9 do 20. 
Vilnius, Vruhlevskio 2, obok 

pi. Katedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam: 2921)

30.
(Zam. 45)

SPRZEDAJĘ 
tanio mieszkania 1, 2, 3-poko- 

jowe w Visngi nasię.
Tel. (8-266) 3-45-62.

(Zam. 50)

KUPIĘ ZIEMNIAKI 
Płacę 15-17 centów.
Viln his, tel. 45-32-40. Dzwonić 

po godz. .16.
(Zam. 52)

K U P I Ę  C Z E K I  ,j 

I N W E S T Y C Y J N E .  |i
Średnia cenn 0,45 Lt. .

I n i o s , I  ę l i ; 3 5 -  8 3 -7 8  •; || 
|! (shiAbowy), 47-34-12 (dom ow y).' >

S T A L E  D R O G O  
S K U P U J E M Y  C Z E K I 

IN W E S T Y C Y J N E . 

R o z l ic z a m y  s ię  ód 
razu.

V iln ius, Jasinskin 1/8, 
tel. 22-31-70.

(Zam. 16)

S K U P U JE M Y  ZkO TO , P L A TY N Ę  
R O Z U C Z A M Y  SIĘ O D  RAZU! 

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20. 
Vru)ilevskio 2, kolo placu Katedralnego,

Vilnius, tel. 2 2  7 0  1 7

EKRANY
LI, ET1JVA— „Wszyscy mężczyzn i 

to czynią”  (USA, komedia romantycz­
na) —  o 12,14,16,18,20.

VILNIUS —  „Sam w domu” 
(USA, komedią) —  o 11,14.40,18.20. 
„Szalone noce Kleopatry”  (Włochy- 
Francja, dla dorosłych) —  o 12.50,
1630.20.20.

HELIOS— 1 sala— „Nocne jastrzę­
bie”  —  o 10.30, 12.30, 16.30, 20.30. 
„Skarby Amazonki”  (USA, przygodo­
wy) —  o 14.30,1830; 2 sala „Krwawy 
mściciel” — 10.20,12,13.40. „Kamień 
Wikingów”  (U5A,.fant. horror) —  o
15.20. 49.20. widco-hit: „Domek z 
kart”  (USA) || o  17.20. Seans nocny: 
wideonowości — o 21.10.

PERGAIJfc - 1 „Dziecko na listo­
pad” (Rosja, komedia) —  o 12.14,16,
18.20.

AUŚRA —  „Książę 7. N iiw p r o  
Jorku” ‘(USA, komedia)'—1 o 10.30, 
12.10,13.50, 18.20, 20. „Komandosi” 
(Indie, 2 s.) —  o 15.30.

DROGO SKUPUJEM Y 
CZEKI INWESTYCYJNE 

t Vi In i iis, Kalvarijq 62 (vis a vis 

rynku), tel. 73-21-72 od godz 9 do 
17.

(Zam: 26)

SPRZEDAJE SIĘ: 
skórzane kurtki ze skrawków 

na naturalnym  fu trze  (47-49 
USD), kożuchy (45 USD), nieo­
cieplane kurtki skórzane (25-28 

USD).

Vilnius, Antakalnio 67, tel. 74- 
23-14, sklep „Biata” , w niedzielę 
—  nieczynny.

(Zam. 33)

P o  dobrej cen ie  
w  różnych ilościach  

SKUPUJEM Y 
czek i inwestycyjne. 

Yilnius, Vokecii| 5, tel. 62-81-

SKUPU.fEM Y CZKKI 
INW ESTYCYJNE 

T ele fon u ją c  w W iln ie : 

na Wirszuliszkach —  tel.
41-02-32;
ńa Antokolu— tel. 74-01-56; 
na Savanoritj pr. —  tel.. 63-74-49; 
na Konaisk io —  tel. 66-23-27;. 
Naugarduko 99, pokój 211 -— tel. 
66-14-47

Przelejcie czeki w  swej 
kasie oszczędnościow ej na 
im ię  V y ta u ta s a  B a s y s a , 
oddział miejski w  Wilnie LTB, 
nr 8517/058; 1-2982.

i  ł (Z am .17).

FIRMA KUPUJE 
!■ CZEKI INW ESTYCYJNE, ij 
«! V lln lu s , V i v u l s k i o  7- !j 
•[ 412, Kaivariju  14, te l. 65- |i 
li 26-18, 35-28-00, 22-89-20. ' !  
Jj_ ’ (Zam. 36)  |j

f  SKLEP  JU B ILE R S K I •

,,1’ERLAS"
|  K U P U JE  I SP R Z E D A JE  
|  wyroby jubilerskie, skupuje 
II złoto, platynę, ordery Lenina, 
j pallad, srebro techniczne. Roz- 
j liczamy się od razu.
[ Zwracać się: Vi!nlus, Nau-
| gnrduko 30, leL 26-15-56.

(Zam. 13)

OI I I I I I I I I I I I I I I I I I I HI I I I I !  
= OKAZJA!
“  .PR ZYJA C IÓ ŁK A", .PA N O - j”  

Z  RAM A-, .KO BIETA I Ż YC IE -o ra z “  

— inne czasopism a z  Polsk i na)ta- ■■ 

™ niej d o  nabycia w  księgam i .Sa - ■■ 

£  turnas", w  hollu samorządu rejo- 5

■  nu w ileń sk iego  (R inktines 50), S

■  oraz w  d zia le  reklamy .Kuriera “  

™  W ileńskiego ", pokój 1114.
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KALENDARIUM
*  Wtorek (18.1) jest 18 dniem 

1994 r. Do końca roku 347 dni.
*  Znak Zodiaku —  Koziorożec
*  Imieniny: Liberty, Małgorzaty, 

Piotra.
*  Wschód Słońca —  831, zachód 

--16.28. Długość dnia 7 godz. 57 min.

P O G O D A
Litewska Służba Hydrometeorolo­

giczna przewiduje na 18 stycznia zach­
murzenie, bez opadów, wiatr północno
- zachodni, zachodni, umiarkowany do 
silnego. Temperatura 2 - 4  stopnie 
mrozu.

W ciągu następnych dwóch dni 
opady mokrego śniegu. Temperatura w 
nocy od -4 do +1 stopnia, w dzień— 0
-  3 stopnie ciepła.

T E L E W IZ J A
WTOREK, 18 STYCZNIA  

LTV
 | 735 —  Program inform. 8.00 —
Wiadomości w jęz. francuskim. 8.25 —
| Wiadomości wjęz. niemieckim. 8.50— 
Witaj, Francją. 18.00 —  Wiadomości. 
18.10 — Wiadomości BBC. 18.40 — 
Wiadomości (ros.). 18.50— Dla dzieci. 
1930 — Klasyka filmowa „Vestris” .
119-55 -*-• TV  zwiastun. 20.00 — Pro­
gram edukacyjny w jęz, niemieckim. 
20.15 — Państwo i obywatel, 21.00 —  
Panorama. 2135 —r' Retro teatru i... 
gangsterzy. 22,15 — Film z  cyklu „His­
toria Hollywood u 23.15 -^W iado­
mości wieczorne. 2335 —  „Yia Balti- 
<Sa-93”.

TELE-3
J 7.00 _  Nowości CNN. 7.30 — -  

Lekcja jęz. ang. 733—  Przegląd prasy. 
7.40 — MuzylU. 830 —  Filmy anim. 
930 •—  Aerobic. 10.00 —  Wędrówki 
DSF. 10.30— Serial „Dyżurna apteka”
(3). 11.00 —  Film „Podróżna bajka” . 
12.40— Lekcja jęz. ang. 14.57— Lek­
cja jęz. ang. 15.00— Filmy anim. 16.00
—  Muzyka. 17.00 -— Sport. 18.00 —  
Film dok. 1830— Serial „Dyżurna ap­
teka” (3). 19.00 —  Wieści. 19.25 — 
Witryna. 19.40— Serial „Santa Barba­
ra” . 2030— Interesujący ludzie. 21.00
—  Wiadomości Tclc-3. 21.05 —  No- . 
wości CNN. 2130 r-r Lekcja jęz. ang. 
2133 —  Serial „Taka Zuzanna i inni”
(4). 22.00— Film. 23.35 - f  I-ekeja jęz. 
ang. 23.40 —  Muzyka.

WARSZAWA
10.00 —  Wiadomości. 10.15 — 

Mama i ja. 10.30 —1 Domowe przed- •
'szkole. 10.55 —  Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 — „Życic”  (18) —  se­
rial prod. japońskiej. 11.45 — „Budo­
wałem od dymu z komina" —  program 
dokumentalny. 12.00 —  Giełda pracyr 
giełda szans. 12.20 — ./£ wiarą w nowe
—  program red. katolickiej. 12.50 —  
Uszyj to sama. 13.00 — Wiadomości. 
13.15 —  Magazyn notowań. 13.45 — 
Dla dzieci. 1430 — 16.55 —  Telewizja 
edukacyjna. 17.05 —  Dla dzieci. 17JO 
— Muzyczna Jedynka. 18.00— Teleex- 
press. 18.20 —  Sensacje XX  wieku —  
Stalin —  droga do władzy (3). 18.40—  
Program roztywkowy. 19.05— „Murp- 
hy Brown” (12) —  serial komediowy 
prod. USA. 1930 —  Rewizja nadzwy­
czajna —  program Dariusza Baliszew­
skiego. 20.00— Wieczorynka. 2030—  
Wiadomości. 21.00 —  Sęjmograf —

•magazyn parlamentarny. 21;25 —  
„Crusoe” —  film przygodowy prod. 
USA. 23.10 —  Listy o gospodarce.
23.40 -—̂ Program rozrywkowy. 24.00
—  Wiadomości. 0.15 —  Gorąca linia. 
0.25 —  Muzyczna Jedynka. 0.30 —  
Niezwykłe biografie —  „Józef Czapski 
— okiem malarza” — film dok. 0.55 —  
Po północy— program publicystyczny. 
1.40— Siódemka w Jedynce— „Niep- 
rawomyślni spadkobiercy Antona We- 
bema” (2-ost.)— film dok. prod. fran­
cuskiej.

OSTANKINO
5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gimnas­

tyka. 5.30 —  Poranek. 7.45 —  Film 
anim. 8.00 —  Dziennik.'&20 —  Serial 
„Po prostu Maria” . 9.10-— Człowiek i 
prawo. 9.40— Bramka. 10.10— Dzieci 
— dzieciom. 10.50— Ekspres prasowy. 
11*00 —  Dziennik. 11.20 —  Film 
„Dzieciństwo Tiomy" (1-2). 13.55 —• 
Film anim. 14.00 — Dziennik. 14.251— 
Wiadomości komercyjne. 14.40 — 
Przedsiębiorca. 15.10 —  Działanie. 
15.20 -7-  Film „Moja. rodzina i inne 
stworzenia” (1). 15.50 —  Mówiąc mię­
dzy nami. 16.10— XVI Międzynarodo­
wy Moskiewski Festiwal Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży. 16.50 — Abecadło 
prywaciarza. 17.00 —  Dziennik. 17.25
—  Za kulisami. 17.50—i  Film anim. 
18.00 —  O pogodzie. 18.05 —  Serial 
„Po prostu Mariaż 18-55 :— Temat.
19.40 —  Dobranocka. 19.55 —  Rekla­
ma. 20.00 —  Dziennik. 2035 j— O po­
godzie. 20.45-r- Złoty przebój. 21.30—  
Z  pierwszych rąk. 21.45— Film „Wyp- 
rodukowanew ZSRR”. 23.15— Teles­
kop. 24.00 —  Dziennik. 0.20 — Eks­
pres prasowy. 0.30— Międzynarodowe 
mistrzostwa ligi zawodowej w ko­
szykówce. CSKA —  „Dynamo”.

ŚRODA, 19 STYC2NIĄ 
L T V  S  

735 —  Program inL 8.00 _  
domości w jęz. francuskim. B.25 
Wiadomości w jęz. niemiedciniftirn"  ̂
Album rodzinny. 9.15 — Kronikit 
puterowe. 18.00— Wiadomości i?5'
—  Wiadomości BBC 18.40 W-
mości (ros.). 18.50 —  Dla dzicc*.
—  Słowo chrześcijanina. 19 40 
Droga. 20.10— TV zwiastun. 20 Sr "T 
Ktoś kogoś. 21.00 — Panorama Vi ̂
^  Program MTV. 2 2 3 5 - „Nr* 
ca-93” . 23.15 — Wiadomość* witoT
ne. 2335 —  Gwiazdy rocka. . r 

BAŁTYCKA TV
18.00 —  Program TVP. 20^0 ̂  

Wiadomości. 20.05 —  Jeszcze 
2030i— Kino moją miłością. Film Jsul 
rodziny gwiazdy". 2230 — Nowotó 
bahyckie. 22.45 —  Kino moją miłbścia 
Thriller erotyczny „Nauc^ciclk?
030 —- Program TVP. |j

TELE-3 I
7.00 —  Nowości CNN. 730_

Lekcja jęz. ang.733— Przegląd praŝ  
wy. 7.40 —  Muzyka. 8.30 — 
anim. 930 —  Aerobic. 10.00— Serial 
„Taka Zuzanna i inni”  (5). 1030 — 
Muzyka poranna i ... 10155 — Serial 
„Santa Barbara” . 11.45 —  Lekcja jęz. 
ang. 15.00— Filmy anim. 16.00—Mu­
zyka. 17.00 —  Łyżwiarstwo figurowe. 
18.00— Zimowe Igrzyska Olimpijski* 
1830 —  Film dok. 19.00 — Wieści. 
19.20— Lekcja jęz. ang. 19.25— Dro­
biazgi. 19.40 —  Serial „Santa Barta- 
ra”. 20.30 —  Informacja Tele-3.20.45 
—  Okno na przyrodę. 21.00— Wiado­
mości Tele-3.21105 —  Nowości CNN. 
21.30 —  Lekcja jęz. ang. 2133 — 
Wolne słowo. 22.00 —  Film. 23.40 —

. Lek<ja jęz. ang. 23.45 — Koszykówka. 
WARSZAWA 

10.00 —  Wiadomości. 10.15 — 
Mama i ja. 1030 —  Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozmawiajmy o 
dzieciach —i  felieton dla rodziców.
11.00 — „Ńa wariackich papierach" 
(46)— serial prod. USA. 1130— Taki 
jest świat —  magazyn reporterski.
12.15 —  Klub 21 —  „Arystokratyczna 
młodzież” . 13.00 —  Wiadomości.
13.15 —  Magazyn notowań. 13.45 — 
Dla młodych widzów. 1430-1655— 
TV  edukacyjna. 17.05 —  Dla młodych 
widzów. 17.50 —  Muzyczna Jedynka.
18.00 —  Teleexpress. 18.20 —  Maga­
zyn ekologiczny —  Stop. 18.40 — Co 
na to mama— teleturniej. 19.05— „Na 
wariackich papierach”  (46) — serial 
prod. USA. -20.00 —  W ieczu ^ ra  
2030 —  Wiadomości. 21.15 t— Studio 
sport— MB w łyżwiarstwie figurowym. 
23.10 —  Klub 21. 24.00 —  Wiado­
mości. 0.15 —  Gorąca linia. 0.2S — 
Muzyczna Jedynka. 030 —  „O rany, 
nic się nie stało!!!” —  komedia prod. 
polskiej. 1.50— Czas na bezsenność.

OSTANKINO 

5.00— Dziennik. 5.20— Gimnas­
tyka. 530 —  Poranek. 7.45 — Film 
anim. 8.00— Dziennik. 8.20— Sroka. 
8.40 — Serial „Po prostu Maria”. 930
—  W  świecie zwierząt. 10.10— Mara- 
ton-15. 10.50 —  Ekspres prasowy.
11.00 —  Dziennik. 11.20 —  Film fcb. 
12.30 —  Film „Wiktoria” . 13.55 -  
Film anim. 14.00— Dziennik. 14.25— 
Przedsiębiorca. 15.20 —  Film „Moja 
rodzina i inne stworzenia” (2). 1550-r 
Maraton-15.1630— Film anim. 17.00

P S I Dziennik. 17.25 —  Między­
państwowa spółka TVR „Mir". 17JO
—  Dokumenty i losy. 17.55 — Fito 
anim. 18.05 —  O pogodzie. 18.10 — 
Serial „Po prostu Maria”. 19.00— Za 
murem ,krcmlowskim. 19.40— Dobra­
nocka. 19.55 — Reklama. 20.00 -- 
Dziennik. 20.35 ̂  O pogodzie. 20.45
—  Program teatralny. 22.05 — Film 
„Kobiety". 24.00 —  Dziennik. 0.20 — 
Ekspres prasowy. 030 ■*- MTV.'
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DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
felietonów I sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 
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Redaktor V 
Zbigniew BALCEW ICZ

Biuro ogłoszeń I reklamy*" 
pr. Laisvós 60,

11 piętro, pokój nr 1114.
Telefon —  42-69-63. v  

Czynne od 9.00 do 17.00 
w  dniach pracy.


